
Wprowadzić w iycie · pelną 
• . Si 

i żywą treść Festiwalu 
117 arszawski Festiwal, na 
nr który przybędą przedsta. 

wlclele mlodzieży sponad 
stu kraJów świata. będzie ma_ 
nlfe8tacją na rzecz pukf)jowej 
współpracy mi<;dzy wszyst.ki­
mi krajami niezależnie od \(.11 
nstro,iu potityczne~o i spoh:­
c:mego. Będzie pn:elf1adllm o­
siągnięć I dążeń młodzieży 
świata pragnącej żyć w poko­
ju. Tu, na warszawsliim F('­
"tiwalu mlodzież świata raz · 
jeszcze 7.łOży ~wó.i I':"Ios - za 
pokojowym. szczęśliwym ż~'­
ciem, pr1;eciwko wojnie I Wy­
ścigowi zbro.ień. 

KaŻdy miody chiopiec I dzlew­
ezyna gorąco kocha nasz ojczysty 
kraj. Cała polska młodzież - gos­
podarz ~'esti\\"alll pragnie jak naj· 
godniej powlt"ć zagranicznych 
"rz'I.lactól, uczcić wIelkie mło-
dzieżowe święto. Nie ma Innej 
mIary uczuć do o.,czyzny niż kon­
kretny cz~'n wlożony w jej roz­
"iój, niż aktywna uraca nad wzros 
tern je., potę .~1. Rozumiemy to 
W~7.ys "y. Okres przygotowa'; do 
Festiwalu winna więc wypełnic 
aktywna twr.rc7.:l. praca mlodzie1y 
118. wszvs~k!ch. odr.1nkach na!"lego 
tycia; ,,, produkc];, na roll, w 
szkole, w rozwoju życia kultural­
nego t sJ.lortowe~o, szeroka praca 
polityczno ~ wychowawcza. Orga­
niza.torem f inicja.torem ''\'sz~'st~ 
kich p~czynań mlodzleży jest 
'Związek Mlodzleży polskiej. 

n I e F e s t I wal e Dl "a­
lej m I o d z I e ży, jak 
p r a c a w o kół F e s t I. 
walu przyczynia 
s i ę d o w z r o s t. us z e~ 
r e g 6 w z e t e m p o w­
s k i c h . Trudno dlatego, te 
praca ich jest powierzchowna. 
Nie też dziwnego, że wiele kół 
pozostaje nadal biernych, że 
słabo rosną szeregi rzeszow­
skiej organizacjj ZMP. 
Są jeszcze w naszym wolew6d~-

twle gromady np. w powieCie 
nlielecklm, w których młodzież 
niewiele · powiedzieć mote na te­
mat Festiwalu, często nawet ta 
młodzież, która uczestniczy w 
realizacji festiwalowego czynu. 
W niektórych zaś środowiskach 
mlodzl interesuj" się jedynie . tym, 
k'o; po.ledzle do Warszawy . i co 
tam zobaczy. Sprawa wyboru 
delegatów jest niezmiernie waż­
nym momentem. Wybory wlaścl­
wie przygotowane i przeprowa­
dzone przez in.tallcje zetempow­
slde moglI stać się powainym 
bodźcem do podnIesienia ruchu 
festiwalowego współzawodnictwa. 
Diatezo też nie można Ich trakto­
wać jak formalność. 

Otwarcie 
bezpojredniego 
połqczenla 
radlot.l.łonicznego 
z Indiami 

WARSZAWA (PAP). 22 
bm. nastąpiło otwarcie bezpo 
średniego połączenia radiote­
lefonicznego pomiędzy Pol­
ską . a · Indiami. O godzi~ 
nie 15.00 czasu śródkó­
wo-europejskiego nastąp~::1 
pierwsza rożmowa między 
ministrami resortów łączno­
ści obu krajów: ministrem 
łącliności PRL - prof. dr 
Wacławem Szymanowskim I 
ministrem komunikacji Re­
publiki Indii - Shri Jagji­
van Ram. 

Do tej pory · PólsIta miała 
łąci.ność z - Indiami jedynie 
radiotelegraficzną - za. po­
średnictwem Angli i. Łączno­
SCl radlot~lefO'J1iczC\ej nie 
mieliśmy VI ogÓle. Polska sta 
łasię w:ięc trzecim w.Elirg­
pie -po Angli j od medaw­
na Z·SRR - krajem, posia­
dającym bezpośrednią radio­
komunikację i. Indiami. 

Otwartie bezpośrednich obu 
dale'k{)siężnych linii radioko 
munika<:yjnych (ra,diotel€gr~ 
ficz.nej i radiotdefoniczn€j) 
ma doniosłe . znaczenie. 
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Około 2 tysięcy delegatów z 90 krajów obraduje w Helsinkach 

Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju 
rł,zpocz~lo swe .,DI-ady 

HELSINKI (PAP). Dni<i 
22 bm. o godz. 16 min. 45 
w sali wystawowe) 
Messuhalli nastąpiło uro­
czyste otwarcie Swiatowe­
go Zgromadzenia Sił Poko­
ju. W sali obrad zasi.adło 

około 2 tysięcy delegatów 
reprezentujących 90 kra­

jów. Przybyło również wie 

lu przed3tawicieli prasy, I 
radia i filmu. 

Na wniosek sekretarza 
generalnego Światowej Ra 
dy Pokoju Jean LaffJtte' " 
wybrano prezydium zgro· 
madzenia w składzie 150 
osób. 

Przewodniczącym pierw· I 
szego posiedzenia wyorano 

przewodniczącego Swiato­
wej Rady Pokoju Frydery­
ka Joliot-Ctlrie, który ogło 
sił Światowe Zgromarlzenie 
Sił Pokoju za otwarte. 

Przygotowania do Festiwalu 
w naszym województwie trwa 
.i~ już od kilku mieSięcy. Ruch 
festiwal"'''''ego współzawodnic­
twa objął przeważa.iacą część 
młodzieży. Czy Jednak rze­
szowska organizacja ZMP zro 
biła już wszystko co jest w 
je,! możliwościach? Nie. I co 
więcej, całość pracy przygoto­
wawc?lej została poważnie 
spłycona. Niektóre śrotlowiska 
młodzidy zrozumial;v Festiwal 
jako wiellią imprc7.ę artysty­
C7:ną. Przygo(.owanie .. narad)' 
mlo(lości" w Stal()wp.i Woli 7.a­
jęlo towarzyszom z ZM Z;\,{P 
f aktywowi kilka ostatnich ty­
godni. W czasie tym wymlmę. 
la się Im z rąk kontrola zobo­
wiązań, szeroka praca polityCZ 
no-wyjaśniająca o znaczeniu 
Festiwalu. 

Instancje I aktyw zetempow 
ski winny tak poklerowa~ pra 
cą kół, by wybory delegatów 
na Festiwal nie zahamowały 
w żadnym stopnłucałokształ­
tu pracy przedfestłwalowd. 
Wysiłek młodzidy nie rooZe 
ani na chwilę osłabną~. 'Setki 
dziewcząt I chlopców z nasze­
go województwa wyjedzlr. do 
Warszawy, trzeba Ich zastąpić 
w produkcjI. Cel ten nsiągnie 
się wówczas, . jeż('li ,.alamło­
dzież zrozumie pełną I i}'wą 
treść Festiwalu. A w t~j dzie­
dzinie wiele jest jeszcze do 

---------------------------... ---------------------------
Krótkie przemówienJ~ po 

witalne wygłosił w imieniu 
fińskich obrońcówpokbju 
burmistrz prowincji Hy­
land, Vaine Moltti. NaRtęp­
nie odczyt:mo teksty pism 
po\vitaln,ych . od belgij.skiej 
królowej Elżbiety, pani Ra 
mesuwari Nehru, od b. pre­
zydenta Meksyku Lazaro 
Cerdenasa, od honorowego 
przewodniczącego fr:mcu­
ski ego Zgromadzenia Na· 
rodowego Edwarda Her­
riot'a. 

Dzień' naszego 'wojewórlzt\va 

zrobienia. ' 

Pracownicy aparatu I aktyw 
ZMP winni bliżej I konkret-
niej omawiać z młodzieżą ba­
sia i idee Festiwalu. Sposo­
bów jest wiele. Nie wszyst-

W·· · , .. 
lęcel 

sa'nłeres()won'a 
gromadsldeh rad 

obowiqzkowymi dostawami żywca 

kie jednak formy PU,~y pro­
pagandowej wYkorzystuje się 

w pełni. Zarząd WojeWÓdzki 
ZMP nie wykorzystuje w peł-
ni SwYch prelegentów, nie roz 
winąl do tej pory .zer~k!ej 
akcji ~dc~towej. ' . 

Praca wok6ł Festlwala ·nle mote 
byt jednostronna, obeJmit.1~ca · Je­
dynie Jedną dziedZinę tyCia ,np. 
pracę kult)lulną, czy p~otl~keyJ­
ny czyn. Chodzi o to, by .okres 
przygotowań festlwałowt"ch · p·o4" 
nl6sł aktywność wszystkieh kół 
ZMP, całej młOdzieży, by wpły­
nął ·o.a póprawę pracy orlanlza­
c,lI zetempowskiej w p05zczecól­
nych środowiskach, by rozszerzył 
krąg Jej zainteresowań wszystklinl 
zagadnJenlaml, a szezecółnle · Ipra­
wą wychowania całej młodzleb', 
Jej postawy w pracy I tyelu, lej 
Ideowego wzrostu. Od Festlwaln 
dzieli nas zaledwleJ tYlodnl. · Jest 
to . okres . dośf krótki. Dłatego też 
praca całej rzeszowskiej orlanlza­
c,lI ZMP winna przybraĆ s\cżegól­
nie na sile, . by nadrobić jeszcze 
wszystkie usterki I w pełni przy­
cotowaA powitać młodzlełowe 
święto, 

Praca organizacji zetempow 
"klej w tym okresie wYMaga 
szczególnej pomoey i zaintere­
sowania 9rgan. partyjnej. Kie­
rownictwo naszej parłllzwró­
ello uwagę Instancjom l orga· 

Brak sz~r~kiej pracy polity­
e.mo-wy~ho~awczej spow,9do­
wał również pewne skr:zywie­
nia w podejmowanln ł realiza_ 
cji festiwalowego czynu. Zda­
rzają się wypadki, że zobowią 
zania podejmowane są mecha­
nicznie, po to, by w zarzą­
dzie ZMP zlożyć z nich mel­
dunek. W wielu zaś wypad­
kach są one powierzchowne, 
nie wynikają z głębokieJ ana­
Jizy pracy młOdzieży danego 
zakładu czy gromady, nie kie­
rowane sa, na usunięcie istot­
nych trudności hamujących 
pracę. Instancje zetempowslde 
nIe zawsze kontrolowały do­
głębnie treść, Jakość I reali­
zację zobowiązań. Niekiedy 
chodziło tu tylko o ilość, o za­
pelnlenl~ sprawozdawczości. 
Jeżell zapytac w Zarządzie 
ZMP ja.k przebiegają przygo­
towania do Festiwalu na Icb 
terenie, towarzysze wyrecy­
tują: młodzież pod.lela 215 zo­
bowiązań, w tym 80 kultural. 
nych, 30 sportOwYch. Znacz­
nie trUdniej jest powiedzieć o nizacjom · partyjnym na szcze· 
realizacji festiwalowego czynu gólną pomoc młotłzłdy · w o· 
a jeszcze trudniej - o . 11 e kresie festlw~lowyeh prZYłro. 
p o p r a w i I a s I ę p r a- towań_ Jest to zadanie · poważ. 
e a k ó I Z M P, jak i e ne i do wykonania jego przy. 
j e s t z a i ~ t e r e s o w a- !ltąpi~ należy niezwłocznie . . 

(r) Plan ooowiązkowych 

dostaw żywca ·od 1 d{) 20 
czerwca chłopi woj . rzeszo w 
skiego wykónall tylkc w 51,6 
proc. W wielu · powiatach np. 
w 'dębickim rady na.rodowe 
za mało interesują eię obo­
wiązkowymi dostawami, a 
rezultatem tego j~t SIłO .. 
reałiżacja .~ostaw ~Y~'Jc" ~w . 
Lubzinie {pow. Dębicli) &po­

rządzono · d~tyehezu kilka, 
wniosków karnych · i ostatnio 
zupl!łnil! zaprzestano ,ie sto­
sować, gdyż· na 8 wniosków 
sporządzonych jeszcze w 
kwietniu br. i oddanych do 
Prezydium PRN nie docze­
kano się odpowiedzi. Wnios­
ki karne przestano również 
sporządzać w GRN ŻyrakÓ\v. 
W , grómadżie KCisirta (pow. 
Łańcut) Prezydium. GRN nie 
dba o to, żezalegŚz obp­
wiązkowymi dostawami czb 
n€k PrezydiUm Francisz;'k 
Kamieniak. W GRN Sarzyn& 
(pow. Łańcut) zal~gll z . do­
stawami. około 50prce, rad-
nych. . 

. ·Rzecz jasna taki przykład 
radnych nie dzlałamcbillzu­
jęco nachłop6w. W Kosinie 
wielu mówi - może zwIe' 
kaĆ z dostawami Kamieniak, 
mogę i ja. .. 

Wniosek z 'tego jest jeden 
- pr.ezydia GRN winny po­
święcić więcej uwagi spra­
wom Obowiązkowych dO$taw, 

,. 

!witamy wielkiego 
\ . fiU z ziiśś ~ p:rZYbYWa z wizytą do 

syna Indii 
. Pclski premier i minis­

ter spraw zagranicz~.vt:h RE· 
publiki Indii, Jawaharlal 
Nehru. Serdecz,nie witamy 
go w naszym kraju. Witamy 
w jego osobie wielki. pokój 
miłujący naród hindu~ki. któ 
ry zawsze darzyliśmy i da­
rzymy uczuciem gorącej sym 
paW. Wówczas. gdy prowa­
dził zaciętą walkę· o wyzwo­
lenie narodowe i teraz, gdy 
po zrzucen'u ·jarzma 'koloniA 
lizmu hudu.ie swą lepszą 
przyszłcść. 

Trudna i długa była wal·· 
ka narodu hinduskIego o 
wolność . Przeszło 400 lat te­
mu zacząl się podbój tego 
kraju, który przed 200 laty 
wpad~ we władanie angiel-

I
. skie. Dumni byli Imperiali 1-

ci ang 'elscy z tego podbOju. 
~ .. Podbój i panowanie nad In 
~ diami - pisał pod k'Jniec u­
)1 biegłego stulecia 'Wicekrnl 
I: Indii, G. N. Curzon - są ty­l mi właśriie osiągnIęciami, 

które dały Anglii należne jej 
miejsce w oCzach świata, a 
prestiż i bogactwo plynącez 
jej pozycji w Azji, stanowią 
fundilmenty Imperium Bry­
tyjskiego". 

Naród hinduski walczylza 
cięcie o swą wolność. Ale 
dopiEro Wielka Rewolućja 
Październikowa stworzyła 
warunki, w których możli­
we stało się wyzwolcnle In-

"jedyna droga na tym , świe­
cie prowadzi poprzez wSJ)(.lł­
istnienie, wspÓłpracę j uznit­
nie prawa każdego· kI'aju do 
życia własnym życiem". P!:f' 
mier Nehru zdecydQwanle 
potępia politykę "z pozycji 
siły", która, · .lak to · oświad­
czył, "dowódzi wiel·kiej nie­
dojrzałości w politycznym 
myślen~u i rozurnowsniu"~ 

dii z jarzma koloniulizmu. Zasady polityki międzyna-
rodow(j, głoszone pnez na:;z 
obóz. znalazły pełne potwier 
dzenle w stosunkach, jakie 

Od 7 lat naród h:nduski, 
wkroczywszy na drogę samo 
dzielnego rozwoju nilrJdow-ó 
go. prowildz,i pokojową,ko~1 
strukŁywną politykę ;'agrani łączą Indie ze Związkiem Ra 
czną, która zjednala mu w dzieckim. z Chinami Ludo­
świecie duży autoryt~t. wyml. Różnica ustrojów po-

Zasady hinduskiej pollty" między tymi krajami nie 
ki zagranicznej ople:-ają się stoi bynajmniej na prleszko· 
na tezie o mcżliwości· wspól- jzie we współpracy opartej 
istnienia państw o r6żnych na głoszonych przez nas za­
systemach politycznych .i SpD ~adach () wzajemnym po sza­
łecznyeh. Mówił o nich pre· llowaniu . granic oraz suw e­
mier Nehru podczas swego cennych praw, nieing~rencji . 
pobytu w Chińskiej :t1,epubli 
ce Ludowej, stwierdzając; że . (Ciąg dalszy ' ft(l at,. 6) 

stosować częściej i skutecz­
niej wnioski karne i dbać o 
to, by radni I aktyw gro­
madzki dawał przykład w 

. realizacji dostaw, a WÓw­
czas rezultaty skupu żywca 
będą na .pewno lepsze. 

Sianokos); 

_. 'O 

trżeba 

trwaią 

- .. -0" 

czym 

pamiętać 
Sianokosy na łące zaczyna 

mywteciy. gdy trawa ma za­
kwitać. Im bowiem trawa 
jest starsza, tym mniej za­
wierahialka. fosforu i wap­
nia, a o wiele więcej trud­
no strawnego błonnika. Po­
ważny błąd popełniają więc 
ci rolnicy, którzy licząc na 
większą masę siana opóźnia­
ją kośbę· Koszenie łąk we 
właŚCiwym czasie przynosi 
także · inne korzyści - jak 
lepsze i szybsze odrastanie 
traw, zwiększenie zbiorów po 
trawu. odchwaszczenie łąk, 
(chwasty łąkowe nie wydają 
wtedy nasion), możność do­
kładnego I dobrego wysusze­
nia siana. 

Siano suszymy nie na zie­
mi, lecz na suszakąch. Przy 
niewłaściwym suszeniu na zie 
mi zawartQść białka i skro­
bi w sianie zmniejsza się czę . 
sto o 30-40 procent. Przy su I 
szeniu na suszakach straty \ 
wynoszą zaledwie 10 proc, 
czyli są średnio trzy razy 
mniejsze. Zmniejsza się też 
ilość pracy potrzebnej do wy 
suszenia trawy, szczególnie 
w ' okresie niepogody. Jak ro­
bić suszaki do suszenia traw, 
gdzie . kupić na ten cel drą­
gowinę, każdy chłop może 
się dowiedzieć w Powiato­
wym Zarządzie Rolnictwa 
et!{ od agronomów rejono­
wych. 
Chcąc ·przeprowadzićszyb 

ko sianokosy trzeba skosić 
jak największą ilość łąk 
przy pomocy kosiarek. zgar­
nąć siano grabiami konny­
mi i przetrząsnąć rozstrząsa­
czami mechanicznymI. Spra­
wą: na.iważniej,;zą jest ułoże­
nie kolejności użytkowania 
maszyn do sianokosów go­
mowskich· l prywatnych 
przez poszczególne spółdziel_ 
nie oraz przez indywidual­
niegospodarujących chło­
pów, tak aby żadna maszyna 
nie stała bezczynnie. 

Szczególną uwagę należy 
zwrócić · na obsłużenie maszy 
nami gospodarstw biedniej­
szych. a więc zatroszczyć się 
o dostarczenie im koni w po­
mocy sąsiedzkiej ·przy kosze­
niu: i zgrabianiu maszynami, 
jak i później przy zwózce. 

W GOM 
przygotowania do Zl1lW 

dobiegają końca 

(r) Sprawnie przebiegają 

remonty maszyn żniwnych 

w GOM. Z 1356 żniwiarek 

1345 jest już wyremontowa­
nych. Najwięcej wysiłku i 
starań w .przygotowaniu 
sprzętu do akcji · żniwnej 00-
łożyły GOM w po-.viatach: 
R~dymno, Gorlice, Mielec i 

. NlŚ"kO, które '. jako· pierwlm! 
zgłosiły gotowość całego 
sprzętu do żniw. Nie zakoń­
czyły jeszcze remontów GOM 
w powiatach Łańcut, Prze­
myŚl, Przeworsk i SŁrzyżów. 

Obecnie GOM organizują 
grupy wzajemnej pomocy w 
żniwach. którym będą wypo­
życzać maszyny. Dotychczas 
zorganizowano 776 takich 
grup liczących 7.824 człon­
ków. Wyróżniają się przy or 
ganizacjl grup kierownicy 
GC~,1 z powiatów: Gorlice -
121 grup, Lubaczów - 90 
i · Mielec - 99. 

Z kolei wygłosił prze­
mówienie przewodniczący 

Swiatowej Rady Pokoju 
prof. Fryderyk Joliot-Cu­
rie. 

ZEGLARSKiE REGATY 
POKOJU I PRZYJAZNI 

- BYDGOSZCZ-

Na zdjęciu: na trasIe t t!tapu 
Wa.:szaw a - Zakroczym. 

CAF - fot. Dabrowleckl. 

Rojnie czyn festiwalowy młodzieży 
powiatu tarnobrzeskiego 

~e) Inicjatywa mhdzleży 
Grębowa, która wezwała mło 
dzież pow. tarnobrzE'skiego 
do współzawodnictwa o u­
dział w Festiwalu. znalazła 
wielu naśladowców. pobu­
dzając jeszcze bardziej ak .. 
tywność poszczegÓlnych kół, 
w przygotowaniach do Festi 
walu. Np. młodzież ż Bara: 
nowa postanowiła udzielIĆ 
pomocy w pracach oolowych 
spółdzielni produkcyjneoj i u­
ruchomić świetlicęzEtf'mpow 
ską przy Prezydium l\1RN. 

Na nowo - wybudowanym 
stadionie sportowym, mlc­
dZIeż we własnym zakresie 
wybuduje boisko do koszy­
kówki. W czynie festiwalo­
wym, zorganizowano tu rów 
nlez zespół pieśni i tańca, 
który przystąpił już r~o pra 
cy, dając pierwszy swój wy­
stęp w dniu 15 maja br. w 
Skowierżynie. 

• 
"Lepszą pracą witClmy V 

Swiatowy Festiwal MIrdzie­
ży I Studentów" - otc. hasłu 
młodzieży Tkalni M~thanicz 
nej Tarnobrzeskich Zakła­
d6w Przemysłu Terenoweg0. 
Młodzież Stolarni Mt'chanirz 
nejtego zakładu, wykona do 

końca br. 5 tys. skrzyń po­
nad plan, a zetempowcy pra 
cujący na montażu zobowią­
zali się wypuszczać wszelkie 
asortymenty produkcji w 
pierwszej jakości. Maszynow 
nia natomiast zmniejszy zu~ 
życie surowca o 3 procent. 

• 
Młodzież SpółdzielnI Stela 

rzy i Metalowców w Rozwa­
dowie. w e.zynie festiwalo­
wym da dodatkową pl'óduk­
cję wartości 14.460 zł. 

* 
W Technikum Finans,,-

wym w Rozwadow'e, w szko 
le podstawowej w Dąbrowl­
cv i wielu innych w~'konujE< 
się po-:J1\rki dla młodzieży ?; 

innych krajÓW. 

Dziś W numerze: 
J. KUCZEWSKA - Na czerw­

cowych barykadach 

JAN GRAZfflSKr - Z podr6-
ży do Ameryki PołudnIo­
wej (I) 

(Od Okęcia do Zatoki GUII­
nabara) 



• 
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łłilka U wag do dysliu'sji 
na temat pracy aparatu parłyinego . 

ZWi~lką uwagą śledzimy 
p!zebieg ~yskusj!, liczt-, 

my, ze pomoze ona nam w 
uśprawn ieniu pracy 1I'Ista1'i­
cjl partyjnych i aparatu par 
tyjnego. Towarzysze warty 
kułach swych zwr6ciii uwa­
g~ M szeri'!g istotnych I'ro­
blemów, które należałoby 
przemyśleć przez KP t apa ' 

Józef Orlik 
śekretarz Końl.ltefu WOjewódzkiego PzpJt w RzeszOWie 

rat KW oraz wyciągnąć z 
nich wla ściwe wn ioski do 
dalszej pracy. 

Za wcześnie podsumOwy­
Wać toczącą się dyskusję, bo 
właściwie nie nabrała onI!. je 
szcze szerokIego rozmachu, 
na który' liczył Komitet Wó· 
jewódzki 1 Redakcja naszej 
gazety. Sam fakt, że w do­
tychczascwej dyskusji po rai 
pierwszy w sposób prosty i żro 
zumialy aktyw powiatowy. 
instruktorzy, kierOwnicy i 
niektórzy sekretarze KP oce 
nlają krytycznie l Sil mokry' 
tycznie naszą dotychczasową 
pracę oraz sZ;Jkają dróg cią­
głego doskonalenia jej - jest 
wielkim osiągnięciem. Dys­
kusla nasza ma na celu u­
ogólnienie na.ilE',j'Jszych do­
świad czeń, jakie niewątpli­
wie ma szereg KP I ich pra­
cowników w na , ze.l prac~' 
nad reaUzacją uchwal III 
Plenum KC. Dotychczasowa 
dysk1lsja jest jes~cze nie­
śm i,4ła , mało polemiczna, ce­
c1;,uje ją jeszcze pew no bo~ 
.jazń 1 lęk przed śmiałą kry­
tyką. 

Problemy poruszone Vi SZl> 

regu artykułów są w wielu 
wypadkach omawiane płyt .. 
ko, powierzch.ownle i nie wy 
jaśniają do końca pOruszonE' 
go zagadnienia. Jest tak mii; 
dzy innymi dlatego, :i:e w jed 
nym artykule poruszamy sta 
nowclO za dużo zagadill€ó i 
n iesposób omówić je wy· 
czerpująco, Stąd nasuwa się 
wniosek, że chcąc uniknąć blę 

dów poprzedniO popełnianych 
przez niektórych towarzyszy 
należy poruszyć jedno zagaCl 
nienie, ale omówić je wszech 
stronnie. 

Trzeba śmielej, nit to dco. 
tyehczas robimy dzielił- slfl 
najlepszyml dośWIl!d~z@l'ila'" 
mi, jakle mamy w swPj pra­
cy Oraz wysuwać Pf':i\,>lemu· 
we zagadnienia dt; daisze j 
dyskusji, którYch safMdzlE'1 
nie nie tńozetny. rozwiązać, 
wzgWitlle które nastręczlIją 
nlll'ń duzo truafiMcL Chcemy 
by w naszej dyskusJI byłb 
WI~ej żaru I polemilt\; twól' 
N:ego /)Oszukiwan ia 'iIiHep­
f!tyeh fOrm w nasze,j l'ild7. len 
l'I!!j pracy, krytyczn ~iJ (j spoi" 
r Umia tla swójll ptac~ i in­
nych. 
. Z :=t sadnicza słaboś~ naszej 

dySkusj i st<1nowi to. że nie 

bierze w niei udzial'; szero' 
ki aittyW pai-tyjńy Wćj ~Wód.~ 
twa. A chcąc żeby była ona 
bardziej bogata I wszech­
stronl'la koniecz"ie theba Uy 
\V1'j)6Wlada.ło się jak najwii: 
cej towarzyszy, żeby glos za. 
bhlrali członkowie KW; kit" 
roWńlcy i za8ttJJcy kier. 
wydz" Il'Iiltl'uktotzY KW, 
wsn'SCY sekretarze KP. To­
warzysze ci są na wysokim 
poz\otnił ld~logltznym, ma­
ją poza sobą wieloletnie do­
świadczenie w pracy partyj­
nej I i'liewątpliw i e wzbogaci 
liby naszą dYSKusJę, a także 
przeż swoje wystąpienia za­
ch~ci\iby do udziału w niej 
pracowników instancji powla 
towyth i l'ńie .iskich oraz in­
nych aktywistów. 

Drugą śłabtlścia, II. nawet 
do pewnego stopniahamul· 
cem osłabiającym jej wszech 
stronnOść jest brak: piil'tyjne 
go i OdpowiEdzlalnegu sto­
sunku do krytycznych gło­
sów dyskusyjnych. Spośród 
zabierających dotąd glos, kil 
ku towarzyszy bardzo stcze~ 
rze mówiło nie t."lko o swO­
jej pracy, ale także wysu· 
wali krytyczne uwagi pod 
adresem egzekutyw. swoich 
kom 'tetów i odpowiedzi al· 
nych za pracę partyjną towa 
rzyszy. 

Tymczasem z głosóW tych 
nie tylko, że nie wyciąga się 
wrtlosk6w. ale Jeśżcz!! filektó 
rzy sądzą, że ich to nie obo­
wiążuje. CI towa.rzysze, pod 
adresem których kierowane 
były na lamach prasy uwa­
gi muszą zrozumieć, że obo­
Wlązki~ńl każdego człofika 
Jlilttli, ka.Mego dżiałaóza po ' 
Iitycżnegoczy gospodarcze­
go jest wyciągnąć wnlo8ki z 
ka.żdej siusznej krytyki, a na 
~tępnl" poinformować I od" 
powledzłe6 zil- pl'lśredhlc-

, twem gazety w"zt'tkllłl człon 
kom p4rtll jak póru!zane 
sprawy zostały załatwione. 

Praca . partyjna z istoty 
swej jest twórczą, nie żnosi 
szabibfIu I rutyniarstwa l 

dlatego zrozumiałe jeśt, że 
zmieniać się musi jej treść I 
formy w zależnośei od wa­
runków historyctnych I eta­
pu walki, jaki określiła 
przed nami partia. Zmleniliś 
my st.rukturę organlzacii par 
tyjnych na wsi i w tej ho, 
we.i sytuacji ulec muszą 
zmiany w metodach pracy 
i n~t13n f' ii powiatOwych i !ch 
aparatu. 

notyc hczas orzewa:i;a .iedno~tronność w ujmowaniu 

zagadnienia 

Wydaje mi się, że dÓtyCh-1 Można wrJbec ~go wysIl-
czasowa dyskUSJa naa nąć takie twi"' rdzenle: jeżeli sła· 

pracą aparatu parlyjl10go Ijó pracuje aparat tó na peWn,) I 

musi COŚ szw'8nkować w pracy 
Ali'll.!l Ef7,@!ttityWY. trwUłll'l., te 
w dalszej dyskusji naletaloby te 
mu zagadnieniu więcej pośwlę­

ćlć UwAgi . 
Najeżałoby równie-! PomÓwl~ o 

pracy podstawowych orgahlzacji 
partyjl'lyćh ptfy komitetach, któ 
' re prte,ćlet <KIgtywajll ógromn~ 
rOi' w Idl!\'l\Ilg!Ć'&no-polity~ym 
wychowaniu aparatu. 

9- ł!I ~~ przygotować 

do pr,acy . w ~r!!~}e 

praco",.n~lta ? 

Uczyć afjatat to przede 
wszystkim należycie zapo· 
znać go z tym cO ma 
rObić i jak ma tbbić w 
terenie OtBż w jaKim termi­
nie trzeBa ZakOllcŻYC poleco· 
ną mu pracę i po co nam jest 
ona pótrzebńa. Najieplej moż 
na Instruować pracowników 
wówczas, gdy zna s i ę teren 
i specyfikę poszczególnych 
organizacji. B!!z tego. przy" 
gotowanie pracownika jest 
ogólne, !'prowadza sil'; do sza 
blonlJ i )XJwtariahiił ogóln.yeh 
prawideł. . 

Dlatego w samym komite­
cie trudno jest udzielić wy­
czerT'uj ącego instruktażu pra 
cownlkom aparatu. Najwł8Ś' 
ci wsżi! ihsttuówknie i tict@­
nie pracoWnik6w jest na 
mIejscu, w . terenie, po wiaś., 
ci W11Y1 t>t'z~h.ldióWańhl śł&. 
bości pracy danej organiza-I 
ej!. Swego czasu tów, BoCl'lor 
ski I sekretarz KP w Kroś­
nie opówiadal mi, że zamie' 
rza osobiście WyjeZdŻlM :Il 
grupami instruktorów w te­
ren w celu zapoznania się Ze 
specyfiką pracy poszctegól­
nych organizacji i uczenia 
ich na miejscu w terenie 
kon.1~retńej pracy. Sądzę, że 
myśl ta .Jest słUSzna i I'uite­
żałoby jąpraktycżnie wypr6 
bować w terenie. " -

Dobrze b~ bylo, ~c1ybyśmy roz 
poczęli naszą pracę od tym nil­
slaijs'ly~h btg!ńlzaćji, ktÓt~ \V 

pierWszeJ ' kolejności oczekuJą 
nll5zej pótńocy . Oczywiście . . kon 
centrując uwagę na naJslatlsze 
ogniwa w nasżej pracy, w tad­
nyrń wypadku nie można z·a·nled 
bywać dobnI! praeuJących orga 
nlzacJI. 

Jest ustalona Ż8sadl, te klażdy 
Instruktor KP ma przydzlelonp. 
od 1-2 gromad na dłuższy olUes 
czasu I ma pracować ni tym te­
renie. W tych warunka·ch może 
on dokładnie pozmać trudności 

I sl"Mścl po'd8tawowych organi­
zacJI partyjnych, z którymi pra 
cuje . . jM! w st .. nle rzeczowo Im· 
pomagać . Chodad terat o to, że­

by tej usady nIe nArusza~; • te'! 
dencje takle bardzó cz~O Isthie 

111· 
Praca In8truktora Jest róż-

norodna I wyma.ga $pOre«o 
zasobu wiedży; doświadcze­
nia l śmla.łości w aamodziel 
nym rozwiązYwaniu różnych 
spraw, a nie biernego WYCI!\ 
kiwania na wskażówk. ż gó­
ry; Pracownicy partyJ.1i, aby 
mogli prawidiowo rozwiązy­
wać powierzone sprawy mil 
szą doskonale orientuwaĆ się 
w zagadnieniach {Jolitycz­
nych i gospodarczych. 

Nie można uotyć śekr~-. 
tarzy POP na wsi jak up~a­
wiać kUKuryd zę czy budOwać 
silosy jeśli się nie m .. mlńl­
mum wiadomości z t('j dzie­
dziny. tnstruktorzy KP przed 
każdym wystąpienll'1ll na 
POP ozy grupie partyjńeJ 
winni się starannie przygoto 
wać w oparciu o uchwały in 
stancji partyjnej w tej sprr:. 
\..Tie i dodatkową literatur~, 
którą mamy w różnyc:h bro' 
szurach fachowych. Na pny 
kład jeśli na zebraniu partyj 
nym ma być omawiana spra 
wa wii."osh.l tlarUi, to Obo­
wiązkiem instrUktora j~!;t 
zapÓ2haĆ się uptżedh ló ż t­
chwałą GrUdniową z 1951 r . 
eraz Listem S~kr~tarl!itu t(C 
o wzroście i regulowaniu 
składu partii z 1953 r. Grun· 
towne przestudiowalllE! tYch 
dokumentów ' umoEliwl mu 

. prawidłowe ort'lów:anie tej 
sprawy na zebraniu partyj­
nym i dobre przygotowaniE' 
POP do pracy nad wzrostem 
jej szeregów. 
. BodlU\e ~!Zysikie h&.iwat­
nlejsze. lJ)n"" 8' dm6wione 
tv szeregu d/lkument6w pa.r 
tyjnych, tlhodzl teta.z tylko 
li to by nast łl'lsti'uktórzy u­
mieli z nich korz:vsi.ać w 
śweJ cof.!żteiinej pracy. Nie­
stety, dó pracy terenóWęj ~l~ 
reg iństi"uktórów przY i!ćltowu 
je się bardzo pobieżnie i ciE: 
sto bez zapoznania sif; z pod 
stawaW~'hi.i ut:hwalimii. 1h­
stfulHórzy fiie Łylkó !ru.lszą 
znać uch'waly I dyr~ktywy 

partii, ale są odpow :edzi!llni 
za icli realizadę ~rzed swo­
Hi Instant .I ą p!rtyjrtą · Lenin 
mówił - fjtót!% uffij~jętMAci 
przekonywaniA . t'lł:Jł"~bii.a 
jest umiejętność orglll'lizowa 
nia. 

Sądzę, że w dalsze;j .. . d~s·ku­
sli Winniśmy źwtóć!ć s~tze­
g61M uwag~ na to zagadnie 
nie, gtl:Yż w pracr nad pełń.ą 
realizac.ią uchwa rtUlmy wie 
le sła15osci. UfuiejętńOść pra 
e,/ !lad realizacją każdej u­
chWały jest tli cechą, którą 
p <i rtla stale rozwija u swych 
pracowfiików. 
btgllniiówaĆ to znaczy 

przede wszystkim uczyĆ pra 
cownlk6w, pomagać im I kbn 
tt!lioWiłć wykOnanie uchwał. 
Kaic1y pta~owtlik i'lai'tyjny 
powinIen umieĆ źoq~atliżo­
Wać wYkonanie uch 'ivały par 
tyjnej, wygłosić referat, prZE 
prowadzić' P0,adanRł!1 wy jaś 
nl~ wątpliwości, jakle . HUr­
tuj II otManlzilcj ~i jej c:*l01\.­
ków i otoczenie. 

Ar 14', (187/), 

Wyk t i je I ,. lor ..... y orzys 81Cl współpracy z LZS 
HasłA V ~wtatow~gó Fe­

stiwalu Młodzieży i Studen­
t6w znalazły żywy oddźwięk 
w~t6d tyśi€le:żnych rfesz mlo 
dzieży pr>l~kiej, wzbudzaiąe 
jej tw6!'c~ą ir1i~jatyw~. Mł6. 
dti~ póMka pragnie p()wi~ ' 
tać' tbHdją~y sl~ V Feśtiwal 
Mtvymi o~i~gt1i~cial1'll \V pi' a 
ey; hau<:e I si'!ó!'ćie, Co .znaj· 
diJj@ wyr:1z w rńUJwy!'!'1 
w~6łUwódnid'wi@ \ łeśtlwa .. 
1owyl'l'l, W ktÓl'Ytfl udżial biO 
fą tÓWnież SMrfowcY ótaż 
dzi<llacze SJjottóWl. 
NaW~ l~d!'lO!ltltl S\Xlrtt>w~, 

!'IM! tlzialacze iaeżyna.lll sto­
sowaĆ róŻńótor:ińe fóri'ily te· 
J!O wspÓłzśwodtiir.tw·a , stara­
jac śi~ m'ż'\Iezynić do ożV\vie­
nia ruchu só6rtóweS1;o I ma­
I!oweco wst~powMia chłop­
c6w I dzleWćzat do kół spor-
tOWV'r.h. . 
M~i6 ies~cze m6wi sie Ó 8· 

t:rakty~nych I \(o"Ktetn"th 
lótn\acl'l Ws~ółol'acy kół 
:!wiażkowv'th oraz dżi1\łaczy 
sMttoWych Ż ludO\"rvi'ili że­
~POłan'l.i śt'lMto\v)rml w ra­
mach ruchu łącżMścj miasta 
ze wsl~. 

Na prżyl<lMl,le pćkatel1'lY , 
jak jeden ż d7ia,ł<icż:v sl'lot­
towyeh na eMżlen kOl'ltak­
tlije 8j~ z J.JZS, vi I{tótvi'l1 kil'! 
dyś dziAłał i pracował . 
DziałM~ t~ń jeilt jti~ ńlłń'l 

znaM. ,dvz ńieJ:'~ż ń nim ~I. 
lialiśmv • .1t!ilt rtitn J6zef KOo. 
łodżiei żs~te~c8 órtew. ko­
legium ś~ziów 1;PŃ Wl<K1 
~ stallflOgród. 

Jóżef Kolodżiej jest moral 
!'Ivi'l1 oNekUnem LŻS Wola 
Rzect.vcka. l\ada tego LZS 
śY'~t~atyctńi~ nadsyła mu 
wiadomości o pracy t>6s~cże­
.6lnyeh sekój! I suk0l!8Aeh, 
~ak również o braKach i !'Iie­
d.oci agrtięci ach . Ten zawsze 
śłużv im fa~.l1ową oomoćą ł 
w mi,u't! i.llńfllv'ćh ch\vil ta-I 
,ląda do Woli lbeczvekit!j . 

Zi'@"~ttĄ l"!:'!ytł'!czfńv wyi a t­
ki t l'stu ob; Kgło<'l~ieia dO 
Rady LZS .... WOla lhec2iytl­
kiJ.. 

"Za ńadesłańe sprawozda­
nie , z działalńośoi sportowei 
~~l'd@e:l!nit! t1!ięktiję . Cieszy 
mnie to, że w korl!8tlOńdetl~ 
oji s~j trektu1e~ie mnie jA-o 
ko WJegó óblektinA I wycHO­
wawcę. JAśt'lą rzeeżil jest! że 
w t~ s\JoS6h 2iOY>ówiązsliścl e' 
mnie do WYklliYwańia trdś~1 
O właściwy i należyty rozwój 
kuitutY tizycżnej i ~l)ortiJ ..,a 
tere!'lie tamtej śteiCtOI'Mdż­
ki@j fttldy Nat6dÓ\iJt!j. 

D1U@«o t~t w ódległYełi 
StfonaEh fji'ze\)ywśjąG - cle 
8zę sie :II tego, te I'lewołan~ 
W ub. roku tlrtv MOiM v/8fl6ł 
tJd~ial@ radA WaliW!o LZS ż 
Jjt'ze)V. Michałem St/!ńkt:iW­
sklrn. nA ('z~l@ wY'katuje l1u2!~ 
f}'wotMś~ I trosk~ o lis"ot~ 
!IIWIM'llf! młodzle~~, 

- \!) przl!d8i~biorczoścl Wa 
szeJ w zdo.b;vwanh,l środk6w 
łlł'iafl.~vJYćh na zakup sprzę 
tu ~fj(jft6we«tl, 

'- te ~MłOśz~nll 2 drutyń 
plłkąrskich ,do rozgrywek, w 
tym jedną drużynę juniorów. 

~Łai'ajćie się ~ śwej prs, 

e,- J)Ostę~ować I radzi~ sobie 
tak, by rtie oddawać punk­
tów walkowerami, gdyż ta.­
kle i'óśt~owanle j/!~t 'ifyso .. 
c:e I1I/lśp6ttoW'e. Urządźcle 
~~artakiad~ gtoń'ladzką, pod 
czas której młódżiet Jj~z.le 
I'ńiala okazję Zdobywać nor­
trty ń!i SPO. 

W czasie rozgrywek staraj 
cie się o to, by każda z przy­
jeżdżaiących do was drużyn 
otaczana była jak na.itros!':'· 
liwsza opieką. by wyjeżdża­
Jąc z W'l~lIej miejscowości -
bez wze;ledu na wyn ;k - by_ 
ii przekonani. że bawili w 
gościnie sportowej w wiosce 
ńaorawde usportowionej . do 
które.i warto przyjechać i ro 
źegrać zawody. PrÓcz tego 
śtaraicie się . wychowywać 
8W'y~h 8ympaty'k6w W tym 
kierunku, By w czasIe zawO­
dów. jak i po żawodach mie.­
li pretEnsje - w razie prz~ 
f!ta:1/!.i ~ t:vlko do zawodni­
ków własnej drużyny a ńie 
do drużyny gości i sędziego 
pt(j\t!aat.'ąc~~ó zawody. PrzY­
czyń IJrzet!rania zawsze na­
leży szuka'ć u siebie. Każda 
l'tżp.!ttana winna mobilizO­
Wae ranę koła i IJiikarzy do 
sólidnie.isze.i pracy. 

W śprawozdaniu swoim na . 
rzekacie na to , że sekretarz 
rady po\'viatowei LZS z Tar_ 
nobrżega ńie odiviedźa Was, 
że prżysyła tylko swego i'o­
motli.ika. który hit I Ć ńi­
cżym hie Viie. że ćichćl jest 
ż budową stadiOnu. 

Słuszny żal. Ale nie wol­
no z tego powod1,l załamy,,:, 
wać rąk i przestać krOCzyć 
własńll drógą sportową, kM­
tą sami obraliście. Pamięta­
cie chyba, że do sierpnia ub. 
róku nikt Ż PKKF . i Rady 
Woiewód~kie.i Zrzeszenia 
LZS nie interesował się Wa­
mi. Zaczęto interesować się 
dopiero ' · :Ó'.'.·Ć7aSj ki"!dy pra ­
ca żśćzęłlJ. wydawać owoce w 
śpotkańiach sportówych, kie 
dy z;łcWiśćie ó<ińosić zwy~ 
ć!ęś{l,va . i WYKazyWać swOi l\ 
zyWofhOŚć. 

Nie wolno zwalniać krOKU, 
lecż z tl~łfiyl1'l źapałem i bo,:, 
jóWMciĄ viihtiiście kroczr~ 
!li~i'źefWai'lie slo osiągnięcia 
wytkńl~tM6 ćeli!. 1'aliiin wla 
ŚnIe póśti\óówaniem :m'Iusi­
cie żwietżchnie właQze spG>r. 
foW~ dó zmiany śtańówlska 
i 51lższegO interesowania lIitl 
Lzs Wala Rz~zycka. 

Wkr6tc~ przyjlld!! d6 Wall 
I w cta~i~ i'ńego pobYtu 1'0-
starrłm ~i~ Ot'flłc-owaf k!lkU· 
letni pl<lri dzlalaltlMcl. kt6rY 

. kel'lseItwMtnie winien 15yć 

rMl!źowańY . 

Kończąc. jeszcze raz ser~ 

dećznie dziekIJję za nadeśłiJ.~ 

M IlpraVfotdafil~, kt6re śpt'! 
wii6 mi dużo radości i żado­
wóieńla. 

Potrzet1M blootkl tlrz~śl~ 
'rJi najbl!żsż~ćh dniach. 

~Ali.ńógr6d, dnIa 6, VI. 195~. 

Józef Kolild!'łl!J 
Ojjl'ac6wal żetl'!i' 

,jest powaanie zawę~o.,a J 
s prJwadza się ją bardzo ~~ ,,, .... ~~~ 
często do sprawy ogól-
neE;o, kulturalnego oraz 
techni Ez1iego przygóWwafil1l 
instruktora KP do pracy w 
terenie przez instancje powili 
towe. Zrozumiałe. że zar6w­
no samo prźygotowańie in­
struktora j ak I jego pożiorri 

I T "r'- t'o -U 4 ... , ....... '6 I Komitet. Na ca/1Im świecie O Nie, nie żfilUję. AL~ to " .::::::; .. Z I" .... .::::::;... fry,Ja .zbt6rkc; na fun~~sz soli • jest zlLpehiie ctl t,nne(-Jo. 
Ba'l'noiCi, 'dory umOzhwi mło Ddecko tn.tLŚt sllł rozuhjać, 
dii~iU fi ~raj6w kapitalisty· musimy je wyehowywać. 
ćznych i kolonialnych udzial S D' k wl'adasz -F t' I J . . Zlec o - po 
w es lt?aou. asne , ,est, ze • musimy wyc/tOWYwać . l S'· - Bo też politykf!, jest 

' og6lny i kulturalny ma o­
gromne znaczenie, którego 

O La (wchodz! do pokoju 
wzburzona). Teraz to 

już ";~zystko rozumiem. 

S tach. Co się stalo; Olu? 
Co ty rozumiesz? 

• słuszna, I gdybyśmy 
wszyscy - budowLani, meta 
lowcy i inni dbali o to, ż.~by 
fvsiące cegiel nie tłuk/y się 
po próżnemu; żeby z dobrego 
sUrowca nie robić szmelcu 
do wyrzucenia, żeby oszczę­
dzać na materitlłt ,", zóbaczy 
labyś; jak zwiększyłaby się 
itość artykułów na rynku. 
Gdyby wieś wykorzystywała 
w pelni pomoc państwa i tak, 
jak to oylo planowane, pod­
niósla wydajność z hektara, 
zwięksżyla hódówlę, gdyby . 
śkup przeprówadzono w pel­
ni - to nie odczuwatibyśiny 
ttUdńóści mięsnych Lub in- ' 
nych. A ty przyczyn naszych 
trudności szukasz nie tam 
gdzie należy. 

o t~ 30 tfl!. 17o§Ci !ligriifiici­
nych. Spędzą u nas okolo 15 
dni. Zal6zmy, t, na jednego 
deleglita prz1łóadnie IbiAIUiif 
nawet ćwierć kilograma mię 
sa. W rumie da to nieuH~le 
ponad 100 ton inię8tl na cd· 
111 Festiwal! Co to znaczy 1D 
naszym ogólnonarodowym 
8POŻY~;:u mięsa na Z6-""ilton~ 
wą ludność? To jest ulamek 
procenta. WyAmiej tego glup 
ca, który e Festiwalu roM if'6 
dlo naszych trudności w zctO 
patrzeniu. 

. M na_s, ~ako gospOdarz?! R:Ot'L ~tu3żnie mówisz. A mlodzie-
d.llllt poważne obtHll~lttki. Mu ży, zarówno naszej, jak i na 
stmy nawet poczymc pewne t m ś ;ec 'e nie trzebd wy 
łnw~~tuc,e, jfi~ -lip:, ~Utlo~~ ~h.:WyW~Ć? ~tiesz jaR si~ na b yn!ljrnniej nie zam ierża:n 

POmniejszyć, a przeciwnie, 
wokół tych spraw róWnie:,­
śzerzej pow i nn i śmy podvsku 
tować . Ale przecież nie na­
leży zapominać, że zakres 
pracy pracownika aparatu 
partyj nego jest daleko szer­
szy i trudno oderwać go od 
pracy instancji T''1rtvi;'vrh 

Aparat p?r~.\'jny jest ap~'atl~rn 

\vyt<on awc 7. y m swoj e.! Inst ane l' 
par ty jnej I ona ok r eś la jego za· 
dania I formy pracy Od pracy 
ins tanCji zal eży dobór tego apa· 
ratu . Jego w~, rhow·snle po litycz­
ne. ogólne I kulturalne orBl for 
my Jego pracy Stąd prOsty wn'" 
se!< - jak kieruje p"acą tego ' 
para tLI Egzek'Jtywa KP czv KM. 

jak ona przygotowL1.le go do p,. 
cy w ter en i e, takle są ~'y n i k! 

pra cy cale.l ins ta li c.Ii , .1eJ pOSl ' 

c ze g'óJ nych p rac-owników. Ma ,F! 

wl ~ c zu pełną rację tow . Samo .. 
jedny I Szewczyk t wi erd7. .~c. te 
dobre wyniki dz;al. lnoSct calegr; 
apa t atu zale~ ą od pracy Egzekl'-
tywy z nimi 

O (wdqz zdiHLl!rWowaM)­
• My się tu bOi'ykamy z 

truC!ńościami. P6 mięsó trze· 
ba stać gOdżinami w koLejce 
i nie zaWste je dóSfanieSi; a 
wy l1rządżacte NSfiwaU!i ścią 
gacie do POlśki tysiące mlo­
dzieży z r6żnych krajów.;, 

5' (przerywa) - ~le co ma 
. • Jedno do dtugtego? 

O ~ Ttieba tn'zećięż będ?ie 
• karmić tyćh lUd ii. Po­

ti·Ż'2Di?e będą, n'l to Wic , __ 2 

ilo ś ci ini(Óśa I miUóny zlo­
tych. Tieraż to ja jUż r ozu­
miem, skit:! wszystkie brdld 
tV naszym kraju. 
cY . - Vtn.it'!-lf'!nj sie! Kto . cię ,,'1'. tam żnowu "napompo­
war w kolejce? Nasze trud 
noś ci nie mńja, nic wśpólne­
ClO z Festiwalem. 

O'· - . V cie?ie to ~.awsze 
• "nIt z nlczym nte ma 

wspólnego". Bron isz polityki 
l 'zqdu, a j a widzę, że po daw 
nemu 7He jeśt mi latwo zwią 
Zl1Ć koniec z k6ibi7n. 

O - Dtlbrze, ale nie zdprze 
• ezysz, że na karńtienie ty 

lu tySięcy młodZieży musimy 
dostarczyć niemalo wagon6w 
mięsa. Ciyż to ?He spowOdu­
je dodrttkówych trUdMśCi? 

S Jem chodzi o naszą mło 
• di.też to przecież wszyst­

ko jedno, czy zje mięso W 
WiLrsżawie, ćziJ gdziekolwiek 
indziej to kraju. Ch.ódzi więc 

O P6uJiedżm:!J, że ludżie ż 
• igły "-" : 11 widly, że 1.0 

spraWie tego mięśti masz ra­
cję. Ale -.., d" jedn.ej tżećży 
nie przekonasz innie ; .. Vwa" 
żam, że gdyby miliony zło­
tyćh. kt"'i"e :bai\.śtwo wydi11ó 
to Ci4gu lO litt na różne im 
prezy propagandowe źebra~ 
razem, to można by bylo za 
tę sumę niejeden dom pobu­
dować i ńiejeden sklep za­
opatTZYć. Nadal twierdzęl żt 
Festiwal to luksus, na kt6rll 
nas po j Jśtu nie stać. 

S Przede ivsżystkłm j5afltl~ 
. .• taj , 2e óTgani.M:!orl!tli t~ 
stiwalu jest Międzynarodowy 

stac1to;W. Ale j}i'zec' ez ta lia3 zywa t~n Miedzynarod9w1! 
poważniejsza. H!.tlJesty~ja, .p6- Fest iwat który' odbędzie Bię 
dobnie ' It mfl.e, !l'uzyć ~ę- ' 
dtte MUelt!.U sp6leeżenmvlL. w Wa1'szawle W sierpniU? -
A poza tym, pouHetlt, 0l1L, Nazywa Się Siviatowy FeW-
nam przecie! nigdy ?iie j;rze wa! M"lódzieży i Śtudentów o 
lewa Się to domu, a czy nie p o k 6 j i P r z y jaź ń. 
kupujemy kstązecie1< nlisŻ!!­

fliu dżiecku, czy nigdy nie i_ 
tlzieśz ż nim do kina, do teli. 
tru? 

o =- Idę, 1<upu.jf}. ALI! co to 
• ma lió l'teCżll? 

s, . ~ To ma tyle do rzeczy, 
.. • że gdyb!lśmy, siuchając 
twOjej t : dv. tebiil.!i te wszy· 
stkie i10t6tvki, któri!~my w 
ciągu. 7 tllt wydali na na$ze 
go Macilfśia. - na zaBawki , 
)tsi4żki, kiM, to mOżna bY 
bytó dzH kupić za nie co naj 
Mii!ej itBtałl.kb t parę ollU­
wid, przll~/I.!l:l!jV się . tó dziec 
Iw. A jeaMR WyddLiśmy te 
j5le;tiąd!~ t ćhY/;(L tlle .talu­
jeS!. 

Chllba zgot1żiśz śię d funą, 
ze pokój i pi"żyj(iźń naroćlów 

. są nam niehlniej pótrzebne 
nii chleb . I żgódHsż si!,! ćhy 
lla i'óWniez, że jeden dzień, 
bli - jedna gOdzina tCój n y 
_ koszto w a1aby nas milion 
razy wię:ej niż tys;q,ce jesti 
V)(lt!. No.l'odll sq w stanie n ie 
dormścić do w o.in!!. Trzeba 
do tego jednej tylko rzeczy 
ieby zi'ozllmialy, iż tkwi w 
n i.ch niezw1}ciężona sila, sila 
większa od bomby atomowe'; 
i wszelkich wrogich poteg! 
Tym pl,l.om slnit' m , in. Fe­
stiw al . W,;.rŚzi1wsld, tym ce­
LCim sluży/y poprzedn;e fest! 
wale, ktMe kolejno ódbywa­
ty Się w Prddie, w Budapesz 
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M
oŻe jut wystarczy n. dzi­

siaj ~ rzucił mój roz· 
mówca spoglądaj liC na 
ścianę, gdzie zegar wska 

zywał "jedenastą w nocY"· 
"Na dobranoc" poczęstował 
jeszcze kubkiem smacroeio 
mleka, wyprowadził przez 
ciemne podwórze na wyb!)i­
!tą drogę. - Teraz nie po­
błądzicie - powiedział, kie· 
dy uścisnęliśmy sobie dłonie. 

Wrażenia z blisko cztEro· 
godzinnej rozmowy .z Janem 
Bielcem jakkolwiek chaotycz 
ne, nie dające pełnfgo obra­
:?u, zmuszają do zastanowie­
nia 

- Trzeba przyznać, że Bie 
lec spółdzielnię produkcyjną 
w Pantalowkach zna niem2l 
tak jak sam przEwodniczący 
Władysław Kubicki. Tutaj 
dopiero poroaie się w jakim 
stopniu indywidualni chlooi 
interesują się - jak staran ­
nie ŚlEdzą gospodarkę spół­
dzielców. 

!!iel~ zaczął od Stryczkie­
wiczów. - Sąsiadujemy przez 
podwórze - opowiada!. Zna­
my się dob~·ze. StryczkiewiC'z 
w spółdzielni <XI pierwszego 
dnia, ale żona ... - Biel~ zni­
lŻył gło.8 i ciągnął - prz€Z 
kilka miesięcy obiadów nie 
·gotowała chłopu. Awantury, 
~ł6tn i e, ale on twardy, nie 
óał się. Zresztą w spółdziel­
«li wszyscy mieli takie histo­
rie - i pomyśleć, że taku 
Stryczkiewiczowa dzisiaj w 
6półdzielni prZ<Xlownicą, wię 
cej od niejedneg<l chlopa za­
robi - zakończyl n iespodzie­
wanie. 

W końoo !!lel!!C rozgadał 
8ię na calego. - Mówił o 
liMie, które w początkach 
gospodarowania zgniło, bo 
ludzie na czas nie wyszli do 
r"bo ty , o zmarnowanej ko­
niczynie. No i przyznał, że 
teraz · gospodarka w sp6łllziel 
ni jest w p<!rządku, że ootra­
fią , nauczyli się robić na CZ9 S 

! dobrze. Pewnie - mają zje­
mię "prima", ale I plony 
n;adko kiedy poniżej 20 q z 
hektara. 

- D1acz('go nie wstepuję 
do nich? - powtórzyl za 
mnq. 

Na pytan), nie ~nąlairod· 
1)0Wifdzi. -. - . - - . 

- Czy ja wiem, radu: BO­

bie jako teko na swo.im; poP 
c::ze:kam, jeszcze rok, dwa ... 
No, a rozmawiał z Wami 
k tos na tEn temat? ~R­
cząlem z innej beczki.­
KiEdyś przychodzili - teraz 
rzadzl~j, a wł/lśclwe to WCII' 

I~ - zakońc7.YI. U nas każ­
dy tak odpowie - dodal jak. 
by dla wyJ a~nlf!nia. 

Zacząłem szukać faktów 
które by pll twierdziły luzlJ' 
pełniły rezultaty rozm'Jwy z 
SIelcem. Ludzie pracują W 
polu, nie pora odrywae ich 
od roboty. Ale u kRiU'iwe,r, 
JózEfa Żyły - możll..a , prze­
glądnąć dokumenty obrazu­
jące cały dorobek spólrlziel­
n i. Wyciągamy z szafy spra­
wozdania. książki , instruk-· 
cje, broszury, wreszcie tra­
fiamy na dokumenty z pierw 

cie, w Berlinie ' i · w Bukaresz 
cie. 

N ie można, Olu, tak e/,loi­
stycznie, ci asno podchodzić 
do życia. Gdyby nalze pań­
stwo szlo drogq. twoich razu 
mowa7\. nie urzqdziLibyśmY 
ani wspanialego Konkursu 
Chopinowskiego, ani innych 
międzynarodowych imp.,.ez, 
nie moglibyśmu nawet zapra 
szać r ó.?nych clelegacji zagra 
ni cznych. bo przecież "obje­
dzą nas". Mnsie!iby.~my się 

w ogó/,e odizolov'n.ć od cale_ 
go ś lIJ iata. A tymczasem. ta 
se·rdeczna więź przYJaźni na 
szego narodu Z innymi naro­
dami poprzez owe bezpośred 
n ie kontakty - a między in 
nymi również i poprzez Fe­
stiwal - to jed1U' z bardzo 
ważnych dróg, wiodących 
wlaśnie do tego, a:by narody 
żyły w pokoju. aby przegna­
ly precz widmo nowe; strasz 
Uwe; wojny . Trzeba tylko wi 
dzieć 6!D glęboki w : -; - :J 
związek między codziennymi 
t wielkimi spra'.'·' i. Czy ni! 
zgadzasz się li! mnq.? 

Ola nic nie odpowiedziala. 
WlIdawala. się czekał: na dal. 
sze dTgumenty. 

S Jest jes~c2e jedM ."ra· 
• wa., która W tym caly"" 

zagadnieniu ft.ie może byt 

ROWIN'T ftZESZOWS!tm 
• :c 

Fundament eotowy -
szeg<l roku wspólnej gospo­
darki_ 

A w tTZecim roku? - za­
pytałem. 

- W trz~lm ... - przewod 
niezący szuka odpowiedzi. 
Zaczyna o rEzerwach, o upr a 
wach bardziej pracochłon­
nych, a w ogóle nie zna.1duje 
konkretnej odpowiedzi. 

Trzeba było znów szukać 
jej w gromadzie. 

-Si , 

czas zacząć budową 
c!ehło. PowiEdzieli sobie ehy Ił jed41ak sarn do niej nie weJ 
ba, że przecież spółdzielnia dzie, waha się, ogląda ... 
istnieje i co więcej gospoda- Ludzie, którzy znaleźli się 
ruje wcale dobrze. Więc wy- w spółdzielni -idą nie łatwą, 
starczy! może, ale prostą drogą, inni 
Chłopi widzą, że w s.pół- stojąc nieopodal w miejscu 

dzielni lepiej, ale jak tam iść, przypatrują się tym pierw-
gdy się z poqątku gadało tro szym. Czy nie w,ypada w ta-
chę jes7,cze na "kołchoźni- k iej sytuacji spółdzielcom wy 
ków". Taki BiElec krąży wo· ciągn ą ć rękę ku tym, którzy 
kół spółdzielni bardzo blisko, zostal( na boku? 

Str. II 

Obecny zespół ludzi stwo­
rzył i nądal twqrzy warunki 
które już teraz pozwalają na 
~zpoczęcie szerokiej pracY w 
celu rozbudowaniasPółdziel­
ni, wciągnięcia do niej wię­
cej mało I średniorolnycn. 
chłopów. Jak dotąd pracy tej 
nic nie zapowiada. A. szk·oda 
zwlekać - w Pantalow icach 
systematyczna praca na pew 
no powiększy spÓłdzielnię o 
nowych chłopów, którzy do­
tychczas pracują na Indywi­
dualnych go&Poda~stwach. 

J. FILIPOWICZ 

Nie. S lel.c nIe przesadził. le~t 

napisane tu o tym. te kobiety 
nie wychOdziły do "racy. dalej . 
że spótdzielc~' potrosze ,"nied­
ball Itospoderkę - zffi.a m owali 
cz~l;ć zbioru ola.na i koniczyny 
zootawlli na zimę nnewykopane 
zlem·niaki. Wl'·poml,na się ° ba­
łaganiarstwi., I złej organizacji 
p racy , etaby m oddzta ły wanlu ()r­
lIanizacJI partyjnej n. życie ~p<lł 

dzielnI. 8am księgowy . wygadał 

olę na w et. te I u n iego spół­

dzielnia z_nim p rzyniosla nowe 
m';ble. apant Hd lowy. !;wi .tło 

elektryczne n;'.lpierw przyspo­
rzyia wiele n ~ eporQz\1mień. a ns­
wet kl ótnl wrodzl nlp. 

Gdy się wędruje po spół­
dzielczych polach, rozmawia z 
ludżmi nie tru·dno zauważyc, 
że spółdzielcy z Pantalowil: 
nauczyli się dbać o swoje do­
bro, nauczyli s ię dobrze pra .. 
cować i organizować 5WOją 
pracę . WSZyscy członKowie 
poza Florianem lVIalikiem wy 
pracowali w ubiEgłym roku 
statutową ilość dniówek. Ucz 
ciwą pra cą zdobyli sobie zau 
fanie gromady i nie przypad 
kiem w radzie gromad zkiej 
znalazło się a·: 4 ze spółdziel 

ni. 
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SIadem lisIo do redakcji 

10 dni pracy - 20 dni "urlopu przymusowego" 
SpÓłdziel cy niechętnie o 

tym mówią . ale bądż co bądź 
takie rpięclzy innymi rezul e 

taty miEli dwa~lala wst~z~ 
w pierwszym okresie gospo­
darowania . 

No a teraz? 
Jest taki@ popularnf1 po­

wiedzenie - czas robi swoje. 
W Pantaiowicach parafl'a­

zując je trZEba byłoby po­
wiedlieć, że solidna praca 
zrobiła swo,ie. Tak, s'llidna 
praca zrobiła tutai dużo. Do 
spółdzielni przyjęto 3 no­
wych C1:łonków - Głowarn, 
Gawłowskiego I Zlembę, 8u­
ma zbiorów ł pod<;ta.wow,ch 
zbói wzro81a w ost.atnlm ro· 
ku o 11 q. Podnlo.!,. się rów­
nld dłKlhdy sJl6łd~elców. 

WynHd g08po<!arou 7.W'llIuły 

luds1 u _"l~ lIJ)6łd<zlelnl.. . o 
tyoh Nmrch kobl e<ta ch, które 
e !łofJóld1.lelnl "YS7,eć n ie "hela­
Iy, dZiiflliaj mówi tię jako o tych, 

Jednak konkretną odpo­
wiedź na pytanie co trzeba 
zrobić dalej znalazłem dopie 
ro .. . na końcu wsi. Tam wła­
śnie stoją spółdzielcze budyn 
ki. Ani widok spółd~elczego 
obt'jśeia ani dwuletni przY· 
chówek bydla nie nastraja 
optymistycznlt'. Spółdzielcy 
sprawę hodowli Jakoś prze­
spali, A możliwości przecież 
są I dlaczego by z nich nie 
skorzystać . Hooowla to nie 
tylko źródło dochodu. To z 
dru~~j strony czynnik, który 
bardz!~j zespoli ludzi wokół 
wspólneigoltpodarkl. A wlęk 
sze 7.a : '1t~rr~owa!'li" w~zyst­
kich członków gospodarką 

Maszyna.mł można ziemię uprawić i lepiej i szybciej. JeA!i 
się ją jeszcze dobrze 'Iwu'ozi to plun przek raczajqcy 20 q z ha 

n i e jest wcale jakimś wyjątkiem. 

które "zacho",uJ~c dYlICypllnę J 

uUC1y atatu\.I)we d.J~ przykład 

Ir'DYM. Zreczt. 11" dn·16wkl ob­
rachunxowe upracowU'le ręka. 

mi kobiet mówili o tym. ze "coś · 

Ilę. tam w spóldzielnl zmieniło I 
pt·zez te dwa lata ... 

Krótką charakte\!'y&tyk~ 
tych zmian trafnie okrEŚl!! 
Władysław Kubi<:lti - prze­
wodnlczlłcy s.półdzlelnl. - Na 
poczlłtku eh<ldz!!o na·m o to 
aby ludzie.w ogóle wyszli do 
pracy, w drugim roku można 
już było żądać od nich sta­
rannej pracy - to osiągnę­
liśmy. 

dla ciebie obojętna. Kiedyś 
o Polsce nikt zagranicq. nic 
nie wiedzial lub wiedział, że 
kraj nasz pogrążony jest w 
n1~4z1l i ciemnocie. Mówiono, 
że po ulicach naszych miast 
spacerujq biale niedźwiedzie. 
Potska byla krajem zacota­
nYm, byla przedmiotem han 
dlu i przet(lr/,lów obce/,lo !.ca­
pitalu, nie 'miala autorytetu 
na świecie. Dzisiaj jest ina­
czej. Polska dla milionów lu 
dzi jest syrnbJI.em w1,lh i 
pracy dla pokoju. To prze­
deż na naszej ziemi, we' Wro 
clawiu, narodził się przed ki! 
ku laty napotężniej .~zy ruch 
naszych czasów, ruch obroń-

. ców pokoju. To u nas w War 
stawie odbYł się pamiętnu 
II Swiatowy . Kongres Obroń 
ców Pokoju, kt6ry uwielo­
krotnił szeregi i 3ill! bojowni 
ków pokoju, a: jednoczdnle 
ro~slaw;} naszq o.1czuznę na 
całym świecie . I oto tnów 
pTty.iadą do nas młodzi przy 
jaciele z okolo 100 krajów. 
Przv.;adą przv:iaciele, ale 
TJrzyj(ldą także ludzie, któ 
rym wrOl1a propapand.a za­
mqcila wolowie, ktÓ"'1 nie 
!łtajq piękM; prawdy o na­
szej ojcZVŹ1tI.e . Przyjadq i zo 
ba.eZ4 n41, J:)elto;owy trud, 
IIrzekona;/ł sie. lak wierutny 

spółdzielni wyjdzie jej tyJ..k;oo 
"na zdrowie". 

I gdy aif! po.patl'l:Y 0<1 zabu­
dowań • na ~p6Ida.lelc.ze pola tQ 

widać. te tej ziemi w spółdzielni 

wcale nie jest z.a d·użo . I . przycho­
dzi od razu na myśl - p~ectet 

kolektyw ludzi z Pantalowlc w 
obeonym litanie zwl,rtoRci lest 
zdolny przyciągnąć do &lebJe wl~ 
lu uczciwych chłopów do d!zi5 
g()&1)OdaruJI!cyeh IndyWldua·lnie. 
Dlaczego wlęe nie przyciUa? 

Nie tak dawno jeszcze za­
glądali do Panta!owic aktyp 
wiści. Organizowal!, przeko­

_ nywali i raptem wszystko u-

mi karmiono ich kłamstwa­
mi. 
Wrócą ludzie po Festiwalu 

dOll-wO;.r - krajów i będą ser 
decznie z uznanif!m opowia­
dać o nas, i Polsce. Czy to cię 
nic nie obchodzi? JeBt ci to 
obojętne, że ku nam, ku War 
szawie zwraco,jq się spojrzp.· 
ni(l m :Uonów lv.dzl, pragną­
cych przyjaźni i pokoju mię­
dzy narodami? Kto wie, mo_ 
że kiedyś Maciuś pojedzie do 
któregoś z t· · 
znani ludzie, z którymi sie 
tam zetknie, powitają go 
przyjaź~e i z ufno .~ r:iq.: " A. 
to Polak! Znamy dobru Pol 
skę, to piękny kraj, to kra j 
naszych przyjaci ól" . 

Czy może nie cieszyć nas 
wielki Festiwal mIodych, 
walczących o pokój i przy­
jaźń? Czyż możemy nie być 
dumnt, że właśnie u nas. w 
War~zawie. mieście, które 
wznieśli.~mjJ z ru i n. spotka.ją 
się tysiące dziewcząt ichlo T' 
ców z całe90 świata, by glo­
sić swą wolę walki o przy­
jaźń, o braterstwo, o pokói? 
To u nas właśnie odbed~i " 
sie ten l"e.,tiwal, kt6ry ma 
tak ogromne znaczenir dla 
~b Uienia między narodami, 
dla, utrwalenia i umocnienia 
po~oj!t 1P .łwięc;ie . 

HENRYK ZOŁOTOW 

T ak już weszło w zwyczaj , 
że skoro komuś dzieje się 

krzywda, skoro komu~ w la­
biryncie biurokratycznych 
formalności zagubiono na 
czas dłu:i:szy i "nieprzewi­
dziany" pilną i piekącą spra 
wę dnia codziennego, gdy w 
nieróbstwIe. kumoterstwie 
lub złej woli wypaczcno pra 
widłowość postępowania w 
interesie człowieka pracy -
wtedy pisze list do redakcjI. 

Pokrzywdzony pisze do 
nas z wiarą , że pomoc, jaką 
otrzyma, będ7.i e skut~zna, a 
wyjaśnienie, jakie mu poda­
my w zawiłej, niezrozumia­
łej dla niego sprawie, p<!­
zwoli mu inaczej spojrzeć na 
niejedną kwestię. 

. lato leży przede mną pe­
len rozgoryczenia list od 
pracownicy introlIgatorni 
Wielobranżowej SpÓłdzielni 
Pracy w Łańcucie. Jak wiel­
ki ciężar gatunkowy za­
wiera ów problem dowo­
dzi tego już . pierwsze zdanie 
listu, Będące zarazem bardzo 
drażliwym pytaniem: 

" ... czy taki stan rzeczy mo 
że istnieć w socjalistycznym 
zakładzie pracy, że zarobek 
nasz wynosi do 200 zł mie­
sięcznie?" 

. . Jak więc się dzieje, żeprzy 
naszym systemie płac pra­
cownik otrzymuje zarobek 
daleko będący poniżej mini· 

·.ITl.um życiowego? Czyżby ist­
niały jeSzcze, dysproporcje w 
płacy - o czym się jeszcze 
tu i ó,wdzie mówi - czy też 
przyczyny należy się dopa­
trywać zgoła gdzie indziej? 
Wyjaśnijmy tę sprawę po 

kolei. A zatem pierwsze -
owe rzekome dysproporcje, 
które sugeruje nam nadesła­
ny list. 

W systemie płac nuzego 
ludowego państwa wynagro 
dzenie \Uależnlone Jest od 
dziedziny pracy, od jej cięż­
kości I znaczenia. I tak na 
pierwszym miejs-cu znajdu­
je się przemysł węglowy, na 
drugim przemysł ciężk i , po­
tem chemiczny, metalowy i 
lekkI. DYSłlroporcje, jakie u­
przednio istniały, zostały zli­
kwidowane zasadniczo w u­
biegłym roku i prwclętne, 
średnie zarobki ustalane są 
słusznie i praw i dłow:). Spół­
dzielczość zas pracy stanowi 
dziedzinę odrębną, ~pecyfi­
czną, tak pod względein pra 
cy jak i płacy, opartą na wła 
sny m statucie. 

Przytoc2lmy te'raz ze stllrtJu.­
tu spółdzielni pracy pa.ragnf 
13, punkt B. Czytamy w 
nim: 

.. WynatrrodEenle c:lłonków opół 

dzielni z tytułu pracy oparte 
Jelt na normowane' pracy, 
ztrodnle I locjalIstycznI! zasadl! 
wynagrOdzenia, zalet.nle od 
ilości I JakoścI pracy. 

"odstawowym syst~mem wy­
nagradzania .bIeżącego jest pra­
ca akordowa, oparta na nor­
mach pracy , zatwierdzonych 
przez jednostkę · bezpośrednio 

nadrzędną - Jeśli chodzi o nor· 
my zakładowe, a przez Centralę, 
Jeśll chodzi o normy ogólno­
branżowe. 

Za pracę w czasie przekracza­
Jącym normalny czas pracy, wy 
nagrodzenie mote by~ podwył­

szone o 50 proc. za zgodll Jed­
nostki na(frzędnej. za pracę 

nocną w myśl obowiązuJących 

przepisów członkom spółdzielni 

przysługuje dodatek do stawki 
gOdzinowej w wysokości 10 
proc. Za czas straeony z powo· 
du przestojów, zarzl!dzonyeh 
prze~ zarząd spółdzielni, eston· 
kowle spÓłdzielni wyna,rodze· 
nla nie etrzymuJ,. W 11sua4 · 
nleny$ p~"dklleł1 lA godll 
Jedlloatkl lł.dn!l@eJ CJł01I"e· 
wie IP6ld~~IDI mp,4 ~~y. 
wat za czas przestojów wyna. 

,rodzenie w wysokośc.1 50 proc. 
stawki zasadnlc~eJ, niewięcej 

Jednak niż za 6 dni w mlesll\cu, 
o Ue zezwala na to stan finanso­
wy spółd~lelni. 

Je;iell przutóJ JalstnleJe walą 
trU dnia prar.y bez winy daneio 
członka spÓłdzielni, otrzymuje 
OD normalne dniówkowe wyna­
,rodzenie bldące". 

Zatrzymajmy się z kolei 
nad jedny,m zdaniem, z przy 
toczo.nego powyżej fra~en· 
tu s-ta,tutu: 

"Za czas stracony z powo­
du przestojów zarzqdzonych 
przez zarząd spóldzielni, 
czl.onkowie spółdzielni wyna 
grodzenia nie otrzymują". 

Isięgtnijmy zno·wu do listu 
pracownicy introligatorni. 
Pisze on,a: " ... są. pruetoje w 
niektórych mlesią,caeh to I 
po 10, 12 I więoej dni, pen· 
tój, ZI8 który nam wcale nie 
płacą ..... a dalej: " ... a pytać 
się brygadżfsty to co do ro· 
boty, to on odpowiada -
8pn:ątanie ..... a przy końcu: 

" ... jeżeli prezelOwi lub bry· 
rad:ziśofe m{')wl się o tym, że 
zarabla.my mało, to oni mó­
wią: pro.szę się zwolnJć". 

I oto już na podsta'wie Ba­
mego llstu dosz,liśmy do przy 
czyny małych za.robków. Na 
imię jej - ,przestój w pracy. 
Przest.ój ~8 który oczywiście 
nie otrzymuje pracownik wy 
nagrodzenia. 

W ro=owach z pracowni­
kami introHgą~mi i $tolar­
ni w Łańcucie to słowo pow­
tarza. się w ka.żdym niemal 
zdaniu. 

Pracownicy - członkowie 
spółdzielni na,TZeikają - i 
słusznie - na p<Jstoje wp'ra 
cy. Pracownicy i członkowie 
zarządu nalfZe'kają ha lIru<l· 
ności w zaopatrzeniU, w zdo 
byci'u su·rowca. PT6cownlcy 
Woj~wód~~go Zwiądru 
Spółdzielni Pracy I Dyore'kcji 
Zaopatrzenia utyskują, te 
Wie!1otbranżowa S.półdrzie-mla 
Pracy w Łańcucie to sp6ł­
dzielnia le·żąca na obu lopet­
kac-h. której podźwi,gnąć nie 
może dotąd nawet dotacją w 
w wysokości 300 tys. zł. Nie­
Udolny za'rząd, nie panujący 
nad całością działa'lności, ror.! 
luźni anie dyscYlpliny wś.ród 
człon'ków spółdzie'lni, niewy­
wiązywania się z umów, ku­
moteJ:S'kie stoolmeczki, familij 
ne nastroje wśród zało.gi, o­
sła.biające pracę, zła go~­
da,rka finansowa, do tego 
stopnia, że spółdzielnia , ml­
mo iż otrzymuje surowiec 
(np. dla introligatorni) nie 
może go wykorzystać, bo nie 
ma ... czym zapłacić. W kon­
sekwencji te,go wszy stki e·go 
- przestoje. 
Łańcucka wlelobrant6wka nie 

jest ,~ynym te,o przykładem. 

Tero rOdzaju "zjawiska" wystę· 
puJ.. w sp6łd7.lelczoścl pracy 
niemal nagminnie. NIelepiej 
również jest w usługach I spół­

dzielczości pomocniczej. Sprawa 
zaś szwankującetro zaopatrzenIa 
to długi lańcuszek, litóry ciąg· 

nie się od zarządów spółdzleinl 

przez WZSP, WojeWÓdZką Ko­
misję Planowania Gospodarcze· 
go do WojeWÓdZkiej Rądy Na· 
radowej włącznie. Wprowadzone 
"systemy" zaopatrywania nIe 
zdały .egzam!nu, czego dowodem 
papierowe rozdzielniki bez po­
krycia za oba kwartały blet~ce­
go roku I ksiąłeczkl zaopatrze· 
nlowe, z którymi w terenie nie 
llardzo· wiedzą, eo robić. 

Na SZ'CZ€iblunajniższym. 
tm. w zad'Z'lditie spółdzielni 
sprawa przestod6w na sku­
tek: złego zaopa,tnł'nia nie 
~Mł; tra~a najczęśdej 
z bólem serca i głowy. Za­
rząd swoje! tak za t!!ką czy 
staik~ priCfl do&tanie 8 wo­
btc Pł'8<JOIW'Ililków P<ls~e­
fÓk'ł~ ~1Id6w ~ty jest 
w ~h sta,tutem. w 

którym przytoczone na p~ 
czątkua·rtykułu I;danie sta­
nowi nieja'ko parawan dolą. 
zarządowej bierności i bra­
ku aktywności. Ze kilka pa­
ra·grafów wcześniej, w .01.:­
dzi'ałe I ~ Ce.} i przedaniQt 
działalności par. 4, punkt · g) 
p<!wied:zie·ne jest, iż celem 
spółdzielni pracy jest "dosko 
nalenie za.wodowe swycb 
członków orarz PODNOSZE­
NIE ICH DOBROBYTU 
(podkr. aułoora) p(Jziomu kul 
turalnego I świadomości p<l~ 
li tyczno· s polCC1inej" • 
oraz w punl«:ie h) "zaspoka­
janie potn:eb lOcja-Ino-byto­
wYch swyoh członków i !eh 
ro<kj'n", ałe o tym j~ 
w za'l'ZąOOc-h spółdzielni a 
na'wet j WZSP nie ł>a.rd~ lIą 
przeko,nll.n!. W WZSP sły­
lizałam np. zd·anie: 
"przvcnodzą do pracy (tj. do 
pracy w spółdZielniach) po 
to, żeby odpoczqć t zarobić 
dodatkowe parę ztotych do 
gospodarki rolnej". 

Zd8Jnie to poniekąd na­
świetla sposób tra.lmxlwania 
spółdzielni przez ich - bądź 
co bądź wCoj ew ódzik i "szcze­
bel" . Złe tra,ktowanie. Bo na 
podstawie kilku jednostek, 
które rze-cZyw1ście - po­
wiedzmy b€'Zstronnie - tak 
patną na tPracę w spółd.ziel­
ni, nie można osądzać o,gółu, 
dla k tórego w ~.iększości za­
robki w sp&dtielni stanowią 
podstawowy d-ochód na u­
trzymanie siebie i rod·ziny, 
często kHlkuosobowej. 

Fa·kltem jest bezspornym, 
że spółdzielczość pracy wy­
ma.ga sohdne,go "przeora,nla" 
jej organizacji pracy, zatrud 
nienia działalności zarządów. 
Traktowana drugopla·nowo 
w za.gadnieniach gosp<!dall'­
czych p.l'Ze.z. WKPG l WRN, 
niedostrzeiana nIemal przez 
rady .na.rodowe, zamiast roz­
wij ać się, podnosić docllody, 
intratn<lść prz~slębiorstw, 
podnosić dobrobyt swoich 
członków, wiączać się wydat 
nie w reali-zaoję gospoda:r­
czego planu na.r<XI.owego, za­
spokajać loka1n~ potru:by 
(skąd to twiE!Jrdzenle w 
WZSP Iż p<!trzeby te są za­
spokajane przez pI'Zemysł 
kluczowy?) - czyniła na od­
wrót. 

A tymczasem przed spół­
dziekzością pracy zgodnie ze 
sta·tutem, stoi poważne 7Al­

danie. Jest nim: "Realizacja 
zadań, wynika.jących z ca­
łości zatwie.rdiZo-nych planów 
gosJ)Odarezych I planów prac 
samorzą.dowo • społeoznych, 

soctalno·bytowych i kultu· 
nIM-oświatowych, c) za·­
spokajanle młejsoowych po. 
łrub mu praeujl\Cycb 
mJut I wsi w ZlIIkresie pro· 
dukeji drlJobnotowarowej I 
usług ... e) a.ktyWizacJa miej· 
scowych rezerw roboczych ..... 
i cytowa'l1Y jUQ: p.un'kt h) 
"zaspok'ajania potrzeb socjal 
no>-'hyŁowych swych człon­
ków 1 ich rodzin". 

Działalność spółdzielozości 
pracy nie mo-że nie liczyć 
się z żywotnymi interesami 
ludzi. dla kt6rych produkuje 
i z bytowymi wa.runkami 
zatrudnionych w jej produk­
cji ludzi. Jej celem jest czło 
wiek i t<l Drzede w~!tklm 
muszą mleć na oku nie tyl­
ko rady narodowe w rozwią­
zywaniu tru-dności sp6łdzie-l­
czych a'le i Komitety Powia­
towe pa·rtji, ja'ko polityczni 
kJie'rownicy, gospodarze swo­
je,go terenu. A trudno mówić 
o dobrym kiet'ownictwie, 
gdy na ich t.erenie są zakła­
dy zabagniO'\'le organizacyj­
nie . gdy na S'kut€.'<k tego pra­
cują w nich ludr.ie z zarob­
kami ponilŻej minimum itY­
clowego. 

A. ~ 
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powstania czerwcowych 
____ z_hr_ojn_eg_o_ . ...... I~rqh ad ach 

Papier na którym przed póJ 
wIekiem spisano protoko­

ły, tajne doniesienia I _ążnlste 

raporty pożółkł, utracił swą ela­
styczność. Na blankt .. tacb tele­
gramów niejedno ze słów, kreś­

lonych pośpiesznIe ołówkIem, 

zamazane. Ulotki SDKPIL, od .. 
bijane na Cieniutkiej bibułce, 

noszą. ślady rąk, które. je sobIe 
przekazywały. Niektóre zdjęcia 

tak spłowiały, że wprost niespo­
sób rozpoznać poszczególnych 
twarzy. A jednak towarzysz A­

dam Szmidt stary 
SDKPIL-owIec weteran łódzkie­

go powstania - z którym razem 
ogłądamy totf'graf\e, bez trudu 
wymIenia nazwiska... ,,0 ten, 
po prawej - to mój serdeczny 
przyjaciel, byliśmy razem na 
syberyjskiej katordze... A tutaj 
- to "Gruby", naczelnik wię· 

zlenla, który nam, łódzkim ro-
botnIkom, dobrze dał sIę we I 
znakI... - Tu obok budynku 
wIęziennego, wIdać rusztowanie 
szubienicy... Początkowo zbIry 
mordowały naszycb towarzyszy 
wyłącznie w warszawskiej Cyta­
deli, ale po 1908 roku wystawili 
nam w Łodzi naszą "własną" 

szubIenicę .. · .. 

Ludzie i wydarzenia pamięt­

nego czerwcowego powstania 
ożywają, gdy wspólnie z tow. 
Szmldtem przeglądamy doku­
meuty z łÓdzkiego archiwum. 
Mają one wielką wartość bIsto­
ryczną· 

Rośnie gniew ludu 

Zaczęło się 18 czerwca. 
W Łagiewnikach zebrał 

się ogromriy, wiele tysięcy 

ludzi liczący, wiec. Z Łodzi 
i okolic ściągali na apel 
SDKPiL robotnicy, by za­
protestować przeciwko mno­
żącym się zbrodniom caratu 
j bestialstwu fabrykant6w,' 
którzy na wydarzenia 1905 
roku odpowiadali obsadze­
lIliem fabryki przez carskie 
wojsko oraz lokautami w 
Widzewskiej Manufaktune, 
u Heinzla, u Kunitzera ... 

Nie' powstrzymały łódzkich 
robotnlk6w od udziału w 
wielkiej demonstracji ani car 
ski terror, ani groźba utraty 
pracy, ani prośby góry PPS, 
nawołującej do porządku i 
spokoju". Przykładproleta­

riatu rosyjskiego nauczył ich 
bezkompromisowej walki. 
SDKPiL porwała Ich bojo­
wymi hasłami, wskazała cel, 
dla którego osiągnięcia war­
to było walczyć i ginąć. 

Wolnoś~1 SocjAlizmiOkrzyk' 
ten raz po raz zryweł się nAd 
tłumem. Wolność. Socjalizm. 
Braterstwo z walczącą rewr>luCy; 
ną Rosją. Hasła te łączyły ser· 
ca tysięcy robotnikÓw. włoknia· 
rzy I metalowców bez względu 

na to czy należeli do SDKPIL. 
czy do PPS, bez względu n. to 
czy byli Polakami, NiemcamI 
czy Żydami. Pod wieczór wielkI 
pochód, podążający przez Bału­

ty ku śródmieściu, wlał sIę w 
ulicę -.l. łynarską, Franclszkań'l 
ską, . Mariańską. ZnIenacka a· 
stąpili drogę żandarmI. Nad Ło­
dzią już nie po raz pierwszy 
w owym Toku zahuczały strzały. 
Padło 10 żabitych, 40 rannych ... 

Płomień walki strajkowej, 
który od dwóch blisko mie­
sięcy trawił Łódź, wysoko 
wystrzelił w górę w zbroj­
nym starciu proletariatu, 
!móry pokazał "nietylko nowe 
wzory rewolucyjnego entu­
zjazmu i bohaterstwa, lecz 
również i wyższe formy wal­
ki" (Lenin). 

Wypadki potoczyły się w 
zawrotnym tempie. Zarząd 

Główny SDKPiL donosił c 
nich ' w 'Odezwie. 

. " ... 20 czerwca 50.000 robot­
ników z kilkunastu sztanda­
rami oddaje cześć ofiarom 
nowych zbrodni carskich. Ca 
ła Ł6dź stała, cała Łódż ro­
botnicza protestowała jak je 

den mąż z okrzykiem: "Precz 
z carem - mordercą". 

21 czerwca nowa potężna 

manifestacja przeciwko ca­
ratowi. 

70.000 robotników z kilku­
nastoma sztandarami oddaje 
ostatnią posługę poległym bo 
haterom, rzuca groźne prze­
kleństwa... broczącemu w 
morzu krwi caratowI. 

18 zabitych, 100 rannych -
oto odpowiedź krwawego ca_ 
ra na ten nowy protest". 

I--N-a barykadach---I 

Tej nocy - ~ 21 na.22 czer 
w·ca - miasto me spa-

ło. Z łoskotem padały na 
bruk słu1>Y telegraficzne. Wy 
rzucano przez okna stoły, łóż I 
ka, szafy, barykadując ulice. 
Umacniano te rewolucyjne 
szańce płytami z chodników, 
skrzyniami wypełnionymi 

piaskiem, drutem. Na Piotr­
kowskiej, Wschodniej, Dziel­
nej, Zielonej, Mikołajew­

sklej, Przejeździe, Cegielnia 
nej, na Bałutach robotnicze 
ręce co 60, 70 metrów wzno­
siły zapory, mające osłaniał: 
przed ·natarciem wroga. Pro­
letariat choć słabo uzbrojo­
ny - rewolwer czy karabin 
był rzadkością - postanowił 

orężną walką stawić ~zoła 

wielkiej sile wroga - 6 puł­
kom piechoty i 4 pułkom ka 
walerii. 

Nie trudno sobie wyobrazić, 

jak czuli się lokatorzy fabry­
kanckich pałaców. Daremnie 
przez całą noc uderzali w wi­
dełki telefonów. Połl\czenia by­
ły ·przerwane. Daremnie starali 
lię skontaktować z oddziałami 

woJska. Ulice były okupowane 
przez walczących. 

Popłoch zapanował takte 

wśrÓd carskich stróży kapitalis­
tycznego świata. Do Piotrkowa. 
do sledz.lby General-Gubem.a­
tora, do Warszawy I dalej - ai 
do Petersburg. - jedna po dru­
giej szły depesze. 
."SytuacJa w mieście bardzo, 
bardzo ciężkA. Na ulicach bary­
kady". ,,22 od rana starcia l 
WOjSkiem. Dokonano napadu n~ 
pocztę". ,.23 oC)kom~nderować 

dodatkowo dr l.odzl dwa pułki 

piechot: I jeden pułk drago­
nów". 

... Przez 5 dni Ł6dź 

faktycznie w rękach 

była 

klasy 
robotniczej: "Prawa" i bez­
prawia absolutyzmu, j.arzma 
kapitału były stratowane, 
zmiecione, masa robotnicz2. 
roztoczyła nad miastem swo 
ją burzliwą, falującą jak mo 
l'ze, groźną potęgę - w Ło­
dzi przez pięć dni panią 

wszechwładną była r e w o­
l u c j a" ("Z pola walki", 30 
czerwca 1905 r.). 

Nauki czerwcowego 
powstania 

P on'ad > 1.000 rannych i za­
bitych, przepełnione wię­

zienia, długie kolumny zesłań 
ców idących na ~yberyjskle 
wygnanie ... Taką cenę zapła­
ci! łódzki proletariat za swą 
bohate:-ską walkę. 

Wrogowie rewolucji, wro­
gowie ludll chcieli z tych 
tragicznych cyfr ukuć oręż 
przeciwko klasie robotniczej, 
przeciwko je.i partii SDI(PiL. 

PPS ustami jednego ze 
swych czołowych przywód-
ców Daszyńskiego 
stwierdzała, że strajki, że 
walka z ciemięzcwni ,.wyrzą 
dza więcej szkody klasie de­
monstrującej niż rządowI. 
To wystarcza, aby z całą o­
twartością zabrać się do 
zmiany całej tej dotychcza­
sowej taktyki". A w ślad I 
za tym, niespełna po roku, 
boj6wkarze zorganizowani 
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Samotot oderwał się od pol­
skiego lądu i szybko zni 

kać zaczęło Iesiste, pomor­
skie wybrzeże. Pod nami już 
tylko błękitno-szara powierz 
chnia Bałtyku. Czas odej'wać 
się również od pozostawio­
nych w kraju drogich i blis­
kich osób, rozejrzeć się wo­
koło .. 

Nasz samolot tecący do 
Kopenhagi jest prawie pu 
sty. Niewiele też trzeba 
czasu, aby dowiedzieć się, 
że starszy pan o czers­
twym, zdrowym wyglą­
dzie to Polak - emigrant 
mieszkający stale w Danii. 
"Wyjechałem z kraju w 1915 
roku - opowiada. Jestem o­
bywatelem duńskim, ale Pol 
ska nie przestała być dla 
mnie tym, czym byla dla mo 
jego ojca... Bardzo dużo w 
Polsce zrobiono. Niektórzy 
chcieliby, aby było z1'obione 
jeszcze więcej, ate rozumiem 
- nie od razu Kraków zbu­
dowano. Czego bym jeszcze 
chciał - to pr31't!'ieźć żonę 
do Polski. Ma1'ZY ona o tym t 
to już od daw~"f ... " 

Jedzie też z nami p. Ga­
jewska, Polka z Brazylii. By­
la w odwiedzinach u swojej 
siostry pod Lublinem i przy 
sposobności jeździła trochę 
po kraju. Do Sao Paulo, gdzi.e 
czeka na nią mąż i dorosły 
syn - "Brazylijczyk", wra­
ca rozradowana tym, co wi­
dziala. Jest bardzo zadowolo 
na, gdy jej m6wię, że będę 
wkrótce w Brazylii. "Musi 
pan nas odwiedzić - mówi. 
- Mieszkamy w Vitta Ana­
stasia. To przedmieście Sao 

. Paulo. Konsul nasz wie, gdzie 
to jest. Niech przyjedzie ra­
zem z panem. Umiem goto­
wać po polsku. Robię bigos, 
naleśniki ... " 

Ate, oto jest już pod nami 
Kopenhaga i czas się rozstać. 
P. Gajewska wsiada do szwe 
dzkiego samolotu tinii 
"SAS", aby następnego wie 
czoru wylądować w Sao Pau 
to. Ja natomiast lecę do pa'­
ryża. 

USMIECH STEWARDESSY 

J est godz. 18. W dużym fiń 
skim samolocie - około 

30 pasażerów. Pod nami -
spokojny krajobraz północ_ 
nej Francji. Wieczór wydaje 
się tak pogodny i cichy, iż 
zda się, że gdyby nie warkot 
motoru, słychać by było ry­
czenie krów wracających z 
pola do obór. Za godzinę po­
winniśmy być na lotnisku ~e 
Bourget. 

Tymczasem nie wiadomo 
kiedy połowę horyzontu przy 
słonHo ciemne jak ołów pa­
smo chmur. Lecimy wprost 
w chmury. Nie podoba mi się 
ten kierunek. Ale wtem na 
wyrastającej przed nami 
czarnej ścianie dostrzegam 
fiotetowe błyski. Oj, niedo­
brze - przebiega mi p1'zez 
głowę myśl. Błyskawica? A 
więc burza? ... I w tej samej 
chwili, jakby na potwierdze­
nie moich przypuszczeń, po 
obu stronach samolotu wy­
rastają jakieś niebotyczne 
turnie, a my do góry i. .. 
Rozglądam się po samolo­

cie, wszyscy siedzą nierucho­
mo ... Ale młodziutka stewar-

dess4 o rumia.nych policz­
kach '.dzie przez korytarz jak 
by nigdy nic. Uśmiecha się 
do pasażerów, sprząta po o­
statnim posiłku. To zachowa_ 
nie się stewardessy dziala u­
spokajająco. Więc może się je 
dnak nie spatimy i nie spad­
niemy w otchłań? 

A W MADRYCIE 
FOTOGRAFUJĄ ... 

N ie spaHliśmy się i nie spa­
dliśmy w otchlań, ale za 

to jeszcze tego samego dnia, 
niepomny tylko co otrzy~a­
nej lekcji latania, znów je­
stem w samolocie. Tym ra­
zem w drodze z Paryża do 
Rio de Janeiro. Tym komfor 
towymsamototem francu-
ski~j tinii "Air Fran-
ce'" mkniemy z szybko-
ścią 550 km na godzinę. 50 
wygodnYCh foteli, w którycn 
można prawie leżeć. Wszyst­
kie są zajęte. 

Lecimy na wysokości 5 tys. 
metrów, ale dzięki doskona­
lej klimatyzacji, zupełnie się 
nie odczuwa zmian ciśnienia 
i temperatury. Na wysokośri 
5 tys. meh'ów, trzeba mieć 
dużo wyobraźni, aby "wi­
dzieć" krajobraz. Za to ma 
się przed oczyma mapę świa 
ta. Oto żółta i monotonna Hi 
szpania. W Madrycie, gdzie 
lą;tujemy przed dworcem lot 
niczym, stoi dwóch jegomoś­
ciów z aparatami fotograficz 
nymi przy oku. "Pstrykają" 
każdego wychodzącego z sa­
molotu, nawet tych, co za 
chwilę polecą datej. Sądzi­
lem, że zechcą mi zaraz do. 
ręczyć milą pamiątkę z po­
wietrznego szlaku. Jednak 

nie o to chodziło ... To po pro I 
stu frankistowska Hiszpania, 
to daje znać o sobie franki­
stowska policja... Gdy mrok 
zapada, ukazuje się nam bia 
lo-czerwona ptama tak świet 
nej niegdyś Sewini, a zaraz 
potem odrywamy się od Eu­
ropy. Z nastaniem nocy ma­
my już pod sobą tylko bez­
miar Oceanu. 

O l-ej" budzą nas ze snu. 
W dole światła Dakaru. Bar 
dzo niemiłe są te tądowania 
w połOWie nocy. Wychodzi 
się z samolotu rozespanym, 
niemrawym, aby kręcić się 
przez trzy kwadranse w ja­
kiejś poczekalni, a potem 
wracać do aparatu, przywiq 
zywać się pasami, wzbijać w 
powietrze, no i z "trudem za­
sypiać. Tym razem nie mam 
jednak pretensji do "Air 
France". Przecież - Dakar 
to "autentyczna" Afryka. 
Czyż można przespać jedną 
w życiu szansę postawienia 
nogi na "Czarnym Lądzie". 

Drzwi się otwierają i bu­
cha na nas żarem jakby z 
otwartego pieca. Podchodzą 
urzędnicy w szortach i ko­
szulkach koloru khaki, w bia 
lych, korkowych hełmach. 

Wyglądają "strasztiwie" ko­
lonialnie. Aby już nie pozo­
stalo żadnej wątpliwości, 
gdzie jesteśmy, obskakują 
nas czarni - jak otaczają­
ca nas noc - Senegalczycy. 
Ruchliwe chlopy, o rozgarnię 

przez prawicę PPS strzelają 
do robotników łódzkich fa­
bryk Starka, Wolfsona, Rich 
tera, mordują działaczy 
SDKPiL. 

Kler i endecja dały wyraz 
swemu cynicznemu a:1tyna­
rodowemu stanowisku wo­
bec' powstania czerwcowego, 
dostarczając broni bandom 
tzw. Narodowego Związku 
Robotniczego. kt6re mordo­
wały po upadku powstania 
łódzkiego aktywistów robot­
niczych, bohaterów walk 
czerwcowych. 

Wspaniały bohaterski zryw 
polskiej klasy robotniczej, 
przeraził burżuazję swym 
rozmachem, swą siłą. Zrozu­
miała ona, że polski robot­
nik postanowił sam być sę­
dzią zdrajców ojczyzny i sam 
o wolność ojczyzny i wyzwo­
lenie społeczne toczyć bój. 
Łódzkie barykady były klęską 
zatrutej jadem nacjonalizmu 
polityki góry PPS, zwycię­
stwem haseł głoszonych 
przez SDKPiL, zwycięstwem 
internacjonalizmu, wieczyste 
go soj uszu klasy robotniczej 
Polski i Rosj;. 

PowstRnle łódzkie było oku­
pione wielką daniną krwi, ale 
stajo się skarbnicą rewolucyj­
nych doświadczeń nie tylko dl'l 
polskiego, lecz również dla ro­
syJskiego, dla międzynarodowe­

go ruchu .robotnlczego. 
Wskazało na przewodnią rolę 

proletariatu w walce o nowy 
świat, o wolność, o prawa de­
mOkratyczne, o sprawiedliwość 

społeczną. Dowiodło jak szcze­
gÓlnie skuteczną bronią proleta­
riatu jest powszechny strajk pa­
li tyczny, przerastaj ący w pow­
stanie zbrojne. 

W . toku walk cterwcowych 
SDKPiL zaczęła sobie coraz 
lepiej zdawać sprawę, że je­
dnym z warunków zwy­
cięstw proletariackich jest 
wysoki stopień zorganizowa 
nia klasy robotniczej, że ... 
"dopiero kiedy powstanie bę 
dzie powszechnym, ogarnie 
większe miasta i przerzuci I 
się na wieś ... w6wGzas zwy­
cięstwo będzie po stronie lu­
du ... " (,,:3 pola walki", 1905 

Panorama Rio de Janeiro 

tym wyrazie twaj'zy, w ba­
jecznie szerokich białych sza 
rawamch. Coś jakby db.·.gie 
koszule nocne, ściągnięte u 
kostek. 

CZERWONY BARWNIK 

DRZEWA "B RAZ" 

Nasz samolot jest zaledwie 
na wysokości kilkudzie­

sięciu metrów, gdy wraz z 
czerwonymi świattami POl'l 
startowego urywa się nagle 
stały ląd. Zagłębiamy się w 
ciemną czeluść; za którą te­
ży Ameryka. Dwa dni te1!1-u 
żegnałem Okęcie, kilka go­
r7:>:in później ojczyznę, potem 
Europę, a teraz z kolei Afry-
k~.. . 

Ogolony i umyty, .2 jednej 
z czterech kabin toaletowych 
samolotu już o 8 rano wyglq 
dam przez okno. Nic tylI) 
Ocean. Ale oto już po prze­
ciwległej stronie aparatu pa 
sażerowie żywo gestu kulują 
i coś sobie nawzajem poka­
zują. Oczywiśc,e - matka 
Ziemia! Aż po ginący w nie 
skończc'" ---.... ho'·' '-'mt, ziel0-
no, zielon0, ziplono. Koronu 
drzew, jak falujące morze 
zieloności. Czasem zaswteci 
w słońcu tafla wodna na ja­
kichś moczamch lub wstędze 
rzeki. Więc to już Ameryka, 
Brazylia!? 

Na 8,5 miliona km! żyz­
nZ[jo obszaru mieszka tyl-
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r.), że... "od wielkiego pło­
mienia powstania zbrojnego 
... gmach caratu spali się do· 
szczętnie i w gruzy rozsypie". 

Czerwcowe powstanie zbroj 
ne odbiło się głośnym echem 
na wszystkich ziemiach' pol­
skich, w całym społeczeń­
stwie. Proletariat Łodzi, za­
mierzywszy si~ zbrojnym ra­
m;eniem na wroga. pok,.zał, 
że jest jedyną silą zdolną 
obalić prZEmoc gnębi·cieli, je­
dyną klasą, która z(lolna jest 
wywalczyć wolność narodo­
wi. równość społeczną wszy­
stkim ludziom pracy. 

Ku polskim robotnikom, 
zmagającym się z potęgą u­
zbrojonego od stóp do głów 
caratu, z całego swiata pły· 
nęły słowa uznania, podzi­
wu, soJiddrności. W wielu 
miastach europejskich odby­
ły się robotnicze wiece. 
Wieść o wydarzeniach łódz­
kich do głębi poruszyła lud 
rosyiski, który nową falą 
strajków i rewolucyjnych 
wystąpień dał wyraz swej 
solidarności z polskimi towa 
rzyszami. 

Wiele gorących, serdecz­
nych słów poświęcił bohater 
ski emu proletariatowi pol­
skiemu i bohaterskiej Pol· 
sce WłQdzimierz Lenin, nie· 
jednokrotnie powołując się 

w swych pracach i artyku­
łach na piękne karty zapi­
sane w dziejach rewolucji 
przez polską klasę robotni­
czą. Lenin mówił, że zabici 
i ranni na ulicach Łodzi 
"wzniecaJą płomień nienawi. 
ści wśród nowych dziesląt. 
ków i setek obywateli", pod­
kreślał zaciętość i znaczenie 
łódzkich walk, oceniając je 
jako pierwsze zbrojne wystą 
pienie robotników Rosji. 
Choć p':ił wlelm mija od 

tych dni, choć pożółkły doku 
menty 2: tamtych lat, w ser­
cach nas7,ych żyJą wspomnie 
nla bohaterskiej walki ro­
botników Łodzi, którzy od. 
dlitl swe życie za wolność oj­
czyzny I szcz~ścle ludu, za 
so('.iallzm. Skladamy im dziś 
hołd. 

J, KUCZEWSKA 

ko 55 milionów ludzi, czyli 
6 miE'szkańców na km kw. 
i jak to stwierdza wybitny 
biolog brazylijski i autor gło 
śnego dzieła "Drogi Głodu" 
- Jozue de Castro połowa 
tudno.~ci jest niedożywiona. 
Mimo że Brazylia ma nie­
zmierne obszary uprawne, 
na których można hodować 
wszelkie gatunki rośtin -
od kauczuku do pszenicy, 
mimo że Brazylia ma wiel­
kie złoża żelaza i manganu, 
wiele metali kolorowych i 
szlachetnych, ropę naftową i 
wprawdzie w niewielkic1t ilo 
ściaeh i w złym gatunku, ale 
również iwęgie!... 

... Pamiętamy jak wielkim 
wyczynem, je:;· nie tak 
datJJno b1l1 JJj'z,;lot nad A t/.an 
tykiem. Dz{ś 11) ciągu 6 go­
dzin pTz~:;kakHjesz z Afryki 
do A;neryh I nie jest to 
wcale u.ciąiliwe dla pasaże­
ra. 

Po przybyciu nad konty­
nent amerL'kański, samolot 
nie ląduje, I.eei jeszcze .'i go 
dzin, wprost do Rio de Ja­
neiro. 

W pełnym blasku po1udnio 
wego słońca zniżamy lot nad 
zatoką Guanabara. Nad tą 
zatoką, naj piękniejszą na 
świecie - jeśli wierzuć wszę 
dobylskim żeglarzom - te­
ży stolica Brazylii. 

JAN GRAZylQ'SKI 
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o mechanizacii i obniżCe kosztów własnych 
w lasach państwowycb 

List 
,ulłdes.d SP Surowe kary spotkały chuligan6w i tych, 

Lasy państwowe realizu­
jąc zadania produkcyjne po­
legające przede w!llt} stkll'ń 
na zaOpatrzeniu gcspodarki 
·!'l!tMowel w śui:'Owi~e d\'z~\i, 
i'ly poświęcają wleJe uwagi 
obniżce kosztów ~łamvch. 

sortymentów drzewnych dla. 
})l'Ml'hyslu. 

do koleżanek z Rzeszowa 
DROGIE kOLEtANKt! 

którzy nie przestrzegają przepis6w przaciwp,ożarowych 

Na specjalnych hatadach 
· partyjno - ekOnOl'ńicznych 
odl'iywających sit: cO kwartał 
w każdyr'rt zakladzie "ój:~­
gającym Ministerstwu Leś­
rtittwa l',iawniclió l'lowe żró­
dłaćśżcz~dMśtl. 

Naj,-,riętej jednak u~ragi 
póśWiE/ca się śptawle mechl\ 
nizaciiprac leśnych, le('isze­
go wYkorzystania śurowc~ 
dtżewńeęó prz~ poi:v~k:łrliu J 
f)tzetOrile drl'!wl1a "raz iwii;k 
śzeńlu ptOdi.lkcyjl'loścj 5zkó­
uk leśl'1ych. 

W Re.;onie Lasów Pańi;two 
wy ch Łal1cut w Nadll'!!nic­
tv.ti~ Btiitkówićt, Dij\)rówki i 
CHógóW ptżei tast6s0wB.ń;e 
trartśpo~tti mechańlczńego li .. 
t:yśkanćl 3 próc. obtiiikt: kó­
sitóW w~'Ii,rÓZU drewr'liL iJ­
z:vs){~ńó tu dUże óSicz,eandŚ­
~l talde dtleki medHi.ńićzm­
mU prżYflótówanlU gleby: -~ 
Wlaść:W'l ń'llińll'Hllacjli su 
tówca di'iewńe~O \\'ykazala, 
:że przy t",ch ~tHnyth t'laliilI 
dach oieniezh:vch 6trtymLlje 
si~ więcej w1l.rtośc!owyćh a~ 

pr&cownlCy resortu leśnlc 
twa w naszym wojewódz­
twie i'lle ŚZCi~i:~ trudów iN 
reAlizacii obniżki kosztów 
produkcji, bówiem zd!iją 56-
bie sprawę, ż~ wpiywa oha 
M wzrost ćkchódu rtarMo­
wego, a tyr'l'i samym na pó­
/.'it~wP, ich bytu I'Mteria!ńp-go 
I kUltllrall'leg6. tb. B. 

,----"- -:......-.~-..;-..;,..".....-...., 

i Na, fundusz · MDK: 
I · \ 

Otitatnló tła MDK wpła­
('ii o Pre!. MRN w xi~ku-­
H3 ~t, Kino "Apj,liO" w 
l'heno",·l!" - 12Ó.IIÓ il, Woj. 
Urz, do Spraw BP wRze· 

I 
\ 

uowi!': 273 t zl, Pow. I 
) Zarżąd Lączn~śr..i \)\' ihc-' \ 
\ szowle 177Ó zł, Te- ( 
I rllMwe Rolo przf "RómHe' (. 
~ cle Miejskim pZpfi wRze 
, izo wie -- 1 00 zł. . .( 
I . Ostatnló .. wpłaciły na bu- (I 
) dowę MDK. sżkoły r.ódlita-

) 
wowe w ~I\hlltynlu - 122 ( 
2lł, w Plsarówcach - 62 zł. i 

) w Sr~gowl". Ooinym :- 24 \ 
\ zl. w Hoożwi - M.Ra zł. . ~ 
f W BrzeztłWce - 20 zl. w I 
) tun~'. - 24 fil. w gekówe.j \ 

Na wlltl)ple chclalam Was 
żawladomlć, :te pra~uję w 
br~ga(lżie nr 266 w woje­
wództwie olsztyńskim poW, 
Mar.g w mUjlscowoścl Przez 
marko Brygada nal'lza stacju 
nuJe nad Jeziorem, tlad kto­
rym tna,idu.ie się zamel< krźy 
tAcki z XIV wiek.1. ,lrst tu 
naprawdę ladnie. Milo jest 
pd~atrzee na duźe la.'~ i je­
!lora. Teraż dópleto r,rzelio­
nałam się, że dobrze iro tli­
łam wy.!eidźajilc do bryga­
dy SP. Mam tu moźlluść do­
brego zarobku oraz poznania 
"iiemi warmińsko·mazur.ski€j, 
bó do tej pory znałanI 
tylko Rzesl'()wszcz~·znl). 

Co się tyCZY pracy w bry 
gAlblf! tó ópróc7. pracy w poij 
Iti zli.jti1iijeńlY !iE; tak:ie pra­
dMI 1(i11hitahio - óhVlato­
wYMl, sportem Itd, W naj­
hliUzYM czas l!' wyjtrlzi!'n1 v 
z wyiitepem artysb'ćżn~'m do 
tl6bllsldćh wloseJt. Mam.r 
t~kt.. t.a/'liiHH,\\'aną \\"~'eiecz­
k~ ao Gdaihka I StJ\.iiJt. 

Przy jeżdża.Jcie do ua~, jest 
nam naprawd:: wesoło . 

NiedawnO Kolegium Orze- I 
kajace prz:v Prezydium Miej I 
skiej Rady Narodłlwej wRze 
szowie ukaralo 17 chuliga­
nów za zakłócanie spokOjU I 

publicznego. I 
Wśród ukarańych żna.idu- ; 

je śię Mieczysław Nowak za . 
mieszkały w Rzeszowie przY 
ul. Goslara 5 - pracrJ \vnik ' 
Rzesz~)\vskiej Hurtowni 1\1a- II 

terlalow Budowlanych, Cle-. 
sław Drozdowski zamiesz- I 
kały w RzeszowiE! przy ul. I 
Dąbrow~kjego 59 '22 pracow- \ 
nik PKS Rzeszów, który \V 
dniu 10 maia br. w godzi­
nach nocnych wywalał awan 
turę n'l stacji PKS oraz Ró­
man Gaweł zamieszkały w 
Rzeszowie przy Ill. Orzeszk',­
wej nr .4 za używanie wul­
garnych słów poci adresem 
funkcjonarlusż;v MO. L:huil. 
gani ci za swoje Wybryki u­
karani zośtali 3-rtiiesi~ćzną 
);l'zyrńUśową pracą pópraw~ 
czą. 

)
. ~ 100 tł. ,,, Sitllig~ - 3 !'i O ( 

zl, w Jtldlowt,1 - 26 żl, w I 

L 
' .. • ... .) Zal'lMZU w !,ów. ,ialllel- \ 

ć .krn. lmmO woh» ). skim - 25 tł. W Blaźkowcj ( 

Zil8Vłam sert1 .. ćtlil" tifi7dro I 
Wluda dla cltle.! Rt,~~Z[lW- I 
8tłjzyzny t tłemi v.'lItr'rtlilsko- ' 
muurilkiej. 

Karę 2 miesięcy pracy po­
prawczej otrzymał Władv­

slaw Lasota pracownik ZBM 
kOR-2 IV R;;es7.owie 7'lm' €!­
szkały w N0:,.j··'.'ce, li. M:uian 
Mar:hnica z Drabini;:mki za 
to, że w dniu 14 ubm. w go­
dzitlach nocnych na stac,ii ko 
Je.lnwti w fhp'szowl~ PO pi­
j~nemu SŻC?,lI.} aSem. p"saże­
rów, żaplaci 150 zł k?.ry , l D · K bi • -- 1541 zl. w łJuczycaoh -«om o e" ) 36 zl, w Malhowicach ...... ' 

Stefa"ia JIl·rf-mko 
junaczka Gr7.'''vnę w wysn.ko~c·i 500 

zi zapłacą takż~ Stanisław 
Głażcwski. który Za swoje 
wybryki chLlligańSkie był już 
7-krotn!e zatrzymywany 
przez Komisariat Mo, jak 
również li'ranciszt'k Ml'je­
Ivlćż, zamif~zkely w Rzesc~­
wje przy ul. kóśćiuszki 9/a, 

n8 scenie strzvżowskiej ) S6 ~I. w Slelću - [lO 7.1, w : 
. Dunkowlczk~h -:- . 411 zł, ( 

żer •• 
, ••• Iic2!ejjitrila oel1ronne prze 

ciw ospie I krztuśco," i trwa­
j<\ do kónM bl'l'l. Je~t to już 
termin óstateczm', M.atki, któ 
re nie :2t~:t.czepiły (lzJeci ó­
bowiążane są dokolla;ć szcze­
pień. 

Ttżeba prtyzMl':, że dóść ) w8echówle - 50 d, w 
często przyj\!MżajĄ ż~~pó!y ) Zalesiu w ))OWi prr.ewor· ( 
teatralne że sw01m progta- ) ~klm - 37 kł. W Siete!1Y --- I 

t'rleln dO Strzyżowa. Ostatilio 50 7Ji, w Jagh!le - 200 zł, \ 
"Attos" z Lublina wyśtawil \ nr 1 W Ja.rosiawill ~ 130 ( 
tu ,,1.ekarza mimo woli" Mo (lit w Karńienhi - KrżyweJ ( 
Hera. Publlcirtość li t;2(nym i ) Wśi .... 1811 zł, w ZaHiu ....... 
Oklaskami nagrodzila arty- )37.50 tl~ Za~, Szlo Ż.wod. ( 
stów. Wkrótce już przybE1dą \ w Jaroeławiu '- 6115 tł. I 

do strzyżowa ńa gośtir'lne ~~ 
wystęPy Ilrtysci PaństvJówl!.. ---=........:=-~-~--~ 

tł~ -gó Teattu Ziemi Rzeszów­
Skiej że sztuką Nałkowskie.i 
"Dom Kobiet" oraz tesDół 
teatralnv PrźY RPZB w Rte 
szowie kt6ry wystawi korne 
dię F"r~dry "SIu by pahi~ń" 
skie'" , . 

.Należy jt~dl'ialt zwrócIć' u~ 
wagę na fakt.z~ na ·wi"d6W\,\! 
Mlejśkie~o Dt'lli'lIJ. Kulttil"Y 
nie pi!łt'iipł')gl'lrowia przeci\,V 
PóżarQwego .!;traz Pbżi!ri'l:t~e-

. w czasię spektakli publicz­
MŚć pali papierośy, że nA 
8(11 sPttMaj@ śię lody. Nie­
pokojący .ll!st także fakt, 
że w Mieiskim Domu Kultu .. 
'ty VI ~ttżyżl'lwl~ brak jest 
elementarnych urządzeń prze 
dwpOżat'owych tAkich jak 
g.aśnice, tłumnice itd. 

• , Ttze~a by jak 1'18,iAzybciej 
.. kierownictwo Domu KWtury 

w Strtyż6wl~ póstarałO sili 
l) te urządt.Mia l zaj)towa" 
ciziło ład ńa widów\'\i w ć21A 
sie przedstawiehia. . 

J. N. ~ kOtesp. 

, - . -
Czwartek 

23 
cź~tWca 

5 .. - . 

itź~śżÓw 
Dyżur nocny: Apteka Społec.:­

na nr. 2 ul. Grunwaldzka 3 

'ogotowlł aatubkowe: ul. O .. 
l!rOńcllw Staliilłridu 29. 
tel. 0.9 

atru Potarna: ul. Mlcklewl-
ua ID, te\. ol 

Kina 
APOiJt.O (Ul. W. Płlbńefil) .... 

Wró« publlcźl'ly nr l ~ godz. 
16, 18.1~ ! .20..3Ó 

l'ąŻÓOQWNIK lPI!tr6wskleioj 
Jutrb fj~dzie za pó!no ~ 
~ódż. 17 I 19 

WDK (ul. Ókr~el 7) - Sadki> 

ł.l~tv,P 1 19 

~Nltź ~ Kre,,,,nl 
(Uwaga: repeftUlt klń p6!laje" 

lny wi Informacji GWF) 

t~atr 
PAN8TWOWY TEATR titMI 

RZESZOWSK!EJ - Kwadra­
tura kóla - ioeiz. 19 

W, D, K. 
WOiJEWODZKI bOM KYLTU­

RY Zw. ŻAW. ul Okrzel 7 --' 
Wilka młódziezy nlenii~cklt!j 

pi"ieeiwlló temilltarYi.~tji 
110&. 18.30. 

Radio 
Pt' italYl I .- ił.. fali 1322 In 
Progiam linii 6.55 15,2S. Wlil.­

do rr\('Jśćl 5.Ó5 6.00. 7,0.0. 7.40. 12.114 
16.00 iQ.bO 2300.0.. 

5.10 PorAnne rozmaltośćl ról­
nlcze 5.30 3w6lśki~ rrltlilodh'! 
5.48 .Gi. ,. ,ąsty,:a 6.15 W rytml';' 
w~lca 6.33 KalE!ndarz radiowy 
6:~5Clmiliśtyki! 7)5 Z pIÓs,;,ń­lt_ dĆ tlfi~y T.4~ Ofkl!mi dę< 

z w .~ XT ' 

{Wpisy na studia nauczycielskie 
W Rzeszowie 

Rynek strzyżowskl żd&bl sze-
reg gablot, którymi o-piek\1 Ją się 
poszczególne Instytuc-je I orga-

WylUlał Óświa y }!I,tM. Wo-j. pedagOgi6zr.ego. świadectw!:> ul{ori nl.z.1c)e. Prawie we w51Zystkich I 
R"'d~ NatM6W@!jWltUhO-Wleezen. illllc.WYChÓwaWCi.Yń prż",c! ~ gabloto ch !otogazet·" zm'"n\ane 
!iaw!.ł4łnUł. fe· w 'el~!ącym sZknll , lub świadectwo dojrza. !XI pO kilku miesiącach. Do tegn i 
fajfu *ZkÓlily· iYI 1ś&6/&~ . I ś . d .. cza.su , n p,. we .. wszyslklch gaolót~ I ur}l- o . ci Iimych równónę nycłl za-:

I
. : 

Ćl\oml1m.~ to&t4ft4 " ~ .. Rze- kład6w m;ko-lnych. .. 1 k.,ch znajdują .. 1'1 fotogazetki o 
M~W~ p1'iy. ul. 1'ii.!-kleńlć!a 24 d) świadectwo· lekars.kle o przy ' przestarzalej tematyce l-majo-
(hudYńek :Llc!uń'l p~d'ilOglcz- •. . . ~. ' I wej. 
ft!!gi;) ,~tufll!_ - · · ńAu;1Y(Y'~i~k;e· -· _ · ~:~c~~~I~i~:i~~:neJ de zawouu. PrZyp~min"niy wlaści6elón1 
z kierunKami l) Il\U@nU!yka, tl- ej zwcHhlenle 0-:1 na'k3W pracy. . gablot, że m "my już teraz cZet-
zy_ka .2) filól~gla Pó!śka : jeieli kMldydat riakazo\\ri i>.xIle- I wiec I nowe akt·ualhe tematy. 

studium Na\16iyćlelsltle Stil. ta ! Deszcz nIe pad·a ·na zamówie-

1!joliA-ti'li! - 2 letnie f) opl"t'llę s1.k6/y, do której k ' n ie - o tym winno pamiętać 
~ódihii (') ~rżyjęc'e ńAl~ty dyctat uczęszczał. an 1 Prze~!~·iębiórstwo OC-ZYSl.czat1}a 

kierówaĆ dó Wydziaiu Óśwla- O dol>uitlczeńiU I tel"lnlnle eg- I Miasta w Strzyżowie I zakupić 
ty pr~z. Wój. Ratly NarodoweJ żaminu w.&tępJl.eg:l z,Jstana kim- bec,kowóz do .. krap!ml. ulic, 
w· Rzeszowie w terini·nie do dn. dydaci powiadómieni dodatko- albo wyrem'lntol",aĆ sla·ry beCZ-
15 llpcl br: w~i'n pl!lirt@!ń\. ko\Vóz, klt6ry ex! lat już lety 

1>0 podania nAlety dołączy~ : 

A) wIUl'l(jr.~f:m~ IU~I'iI!ly iy. 
· Ćlót3'ł 

'e) wyl!lU. A!tfu U"M!@~U; 
c!j 'WI&d@~wo /it}jMłieAcl 11· 

cłUM ó."Ii'iGitśZUłć,e@lb, ii~@UM 

ta U& kóMI!i"t rOtrywkllWY 
Uii UtWćrY .ltrźypl!tlW~ Uft 
MU*ykl 6pei'6wi 11l.6ft iuity 
rair)iWit6We ió,M K6ńeerl 8b-

J?ir,)V auY:ti6t\{iUlJtiTllłttfiW 
lUft Mutyki I . altfUllllIOlcł 
~i.1ft Pi'd,IĄd ptUY 8i6lemll!i 
11.1& Mu!yltil tóifyWlt6Wi lUG 
Ailtł!i@l!lii~ l'IIilOihl! lIiellli lu" 
dówe iU~ AUdyCji Oiii Wsi 
13.00. Prz~rw8 15.30 Spiewamy 
piosenki I sluchamy mUtykl = 
ilUd. dla dzieci 16.05 "W si~cl 
ba.dań naukowych" - pog. 
~6.15 KÓl1.cert r~rYwltowy 
17.ti6 t !yeiA ZWI~zkU tlad!I@!'!­
kieg6 17.30 Muzyka ludowa 
18.00. Utwory , tort~planówł! 18.20. 
~:ji·espondencja i zagUlller, 
18,35 ! ,Sylwetki kóm1lóiytor6w' 
M. Rimski - Korsaków 19.40 
I!Wit6w'!półdzi~inl' satYtYcż.­
ha 2b.30 Kótlć~rt życzeń dla 
wsI 11.bÓ Odpowiedzi P'AII 49 
21,12 W priededrilu V $WI&to­
wego Festiwalu MI6dzlezy I 
S":iaeń\ó\~ U.40 tłeportit \Ite~ 
tickl 22.00 Króńlki ss)órtowl 
22.10 ~6"certy instrumentalne 
VivalDiego 22.M Mutyka ta" 
ńeezna. 

"rolram II ... na fali 38' m 
Od godziny 5.37 do 7.45 trans< 

miśH i: ill·. I 7.45 Pdoetwa iS.10 
Muzyk~ 13.3a "ód łbwcy dO 
ho66wey" - aud. dla dileCl 
14.IÓ "wielka uroczystóść dl~ 
klU I I II 14.30 Pieśril I arie 
lł.45 MuzYka ella wszystkich 
15.25 .f{óocett rozrYWK6wy 1(;.0.0 
K6fteHt 17.M "Setce" Odc. 
t>l'Jw. !:. Arńl~lsa ~ liii. dzieci 
17,30. N~ ~arszawlkiej fali 19.oń 
Muzyka 18.20 :/5ólskll!. pieśni o 
rńórżu 18.J~ ZagAdka historycz 
na 1~.0.0. MUzyki i aktu61illiścI 
19.25 Bajka la Fohtalne" 19.45 
Z ć~!:<lu: "Das W6hltemperler­
t~ Ktavl~f J. Ś. BicIU M.o.o 
Zagadki muzyczne 2O.~O lhcl 
kslątkami Jerzego Szanlaw­
skl~~ó ~Uo. Muzyki r6irywko-
",iI. 22.00 Kone@tt t!hóru PR. 
22.20.. "Crisanta" ode. bJlÓw. 
A. SegMrś ~Ho t )lj~ch 
tAI kai'le~rtówy~l'I. 

--zg z~ i E - ffi7T ? . ~ . 

Nau'ka w Studium Nauczy-
clelś:IUm trwa 2 lata: studehci 
mOgll- 6ttzytnać stypeodla mle­
il':ćzne 1- poii'll"eszcze.n-Ie W Inter­
l'łAt!I~. 

atU';\um Nauczycielskie ,przjr. 
iótó\VIlj@ r • .auczycleli specja-lis_ 
tóW . dO klas v-vii" ~zkÓł pod-
1t1l·<NiYWjrćh w zakreSie wybrane·· 

ib przeamlr>tu. I 
!ltll(\IUih NauczycielSkie Zaocz­

j\~ .... i letnie 
Hlut!życiele czynni O PełnYCh! 

IeWlilitiltacjach do nauczani. I 
VI Mt.iOlilch podst-~Wowych mog~ 'I· 

sWal6Wlić n9 Zaoc·znym stu-
dlum Nauczycielskim. 

Podania na Zaoczne Stud;. : 
'jIqau&ZYci,el~l~ Mleży ~Ierow&ć i 
dó WydZiału Ośwla,ty Prez. Wtij i 
Rady Narodowej w Rzeil"tOwie, i 
drogą służbową przez Pow. (M.) : 

Wyd'Zla/y Oświaty w termlhle I 
do dnia I~ lipca br. 

.- , - " . 3 F 

bezczynnie w maga!Zynie. 
J. N. 

Mieszkańcy Budziwoia 
serdecznie przyjęli 
człÓłlków ekipy 

Wo.iewódzki Zarząd Łącz , 

ności opiE-ku.iący się Budzi­
wojem sprawił w dr;iu 12 
bm. milą nipspodzianj{ę mie 
szkctńcorń tej .gromady, urzą 
d~ając wieczorek artystycz~ 
n~' . 

Mieszkańcy Budziwo.ia spo 
dziew<1ią się, że z"espół ten 
prz.viedzie j(s7.c7.e do ich gro 
mad:v w ramar.h . łączności 
mill~ta ze wsią, Członków z~ 
~po~u przyjmą mieszk~ńcy 
Bud7.!woia równie serdecz­
nie jak ostatnim rażem. 

W, B. 

Pracownicy pd~7.t1ld1.vllni 
,-, .- p_. 

~lU R A R Z y przyjmie i'IillychrtHls! R7.F.S7,O\'VShlE 
PRt.EMY.8LOWE. ZJEDNOCZENIE BUDO\V),AN6 - Rze' 
siów, ul Ha.nkl Sawlcklp.j 11 (óhok!tin?du KW PZPR). ZiIr 
~wnlońe wysokie zarobkI. wygo·dne hMele I smaczne liry?\;­
wlenle w s-tólówkach OZiR. K237 

Zawiadomienie 

ZAMÓWlENIA 
na 

RE LAME; KINOWĄ 
(wyświetlanie przeźrOćzy, tlimy pro~agandowe kr6tkc>­

m(ó!trat.{'}we IIp,) 

,rzillUlu je wlllącznle 
IIURCOGtoSZEŃ i REkLAM RSW "fłRASA n 

RZESZÓW. Galęzowskiego, tel \Ś~52, 

Rzesz. Zald, Grat. 

który wraz ' t .Janem Szydeł­
ki$m po pijanemu żakłóc:alll 
spok6j publiczny. 

Nat6miast Marian BigU$ kie 
rownik Transportu Państw. 
Przedsiębi6rstwa. Fotogram! 
!.rii w dniu ~O maj! br. w 
stan'e niettzeźw:vm w .G!odzi­
'lach nocnych "rozbijał sie" 
t-amorhbdem. Zapłaci ol'! za I 
to 400 zł kat}- . Kóle~ium u~ ; 
karało także ~rzywnEl w l,\;y! 
sokości 300 zł i 200 zł Wla'" 
dysława Klitilaste. i'· Atmę i 
Kaczkowską, rpieszj{ańcó\v i 
RzeS7owa, 

Kary otrzymali także 
ci mleszk~ńćy Rieśzt'JWrl., któ 
riy nie prześl.rze!i!aja prze­
pisów. Za rtieh'zym3ńie pSt!. 
na uwięzi ukaranO grtywn~ 

Z r ,.F 

w wyśokOści 500 zł Henryk'a 
Jarel'i'lkO tarn. tltzY Ul, Gro­
dżlśko nr 11/2 w Rżeszówie, 
Ponadto, jak6 odsżkMO-wa­
ńie :tapla ci 61'l 500 :zł Ludw.-

. te St~fal'llszyn, którĄ to po­
gryżł jego pies. 
~~rbara Pt~is!ier ta śkła-

16wanl~ ~ł("jtny W śri'\ietni­
~u, w którym tńBjduje się 
również prz~pał . wę~owy, 
l~Pł~Cj 100 t"ł. Ukśr!l'ly ze­
stat t!kti!! gr:!!ywną w '""'160-
kośCi 100 żł Wilhell'ń Drze­
wi~lci; ~&.ń'I. I'rzy ul. Turki e­
rtl~U 38 VI 1łte~żowie l':A. nie 

. pt'te!ltrżeganle przepiSów sa­
ńitarnych oraż Ploti' K6tar­
b&. f . ul. TlltkienlcM. 

MM ta 

Emil Dtinba,ł 
koteśl'. 

Krosno odlvakało J)rymat 
1t "i;eil~'H .. l!Jkłm tenl.le 

Na zdjęciu: ŁtLka3Zekgra.ttLttL1~ ;;f.eł'ib$Zegłi ttbliełę$~io4 
Witkowi - wicem!stl'ZOWi wójew6clttwl't. 

Foto - kos. 
PbniedźlałkOwe ~tkal\la fi- .rAk 7:am~e tak I tegotoezne 

nalOwe w grze pdjedyn(juj i mlstrżośtWa Ollfit6wśly w 
pGidwójneJ męzczyzn Oraz file- szereg niesi)oQżlanek. Ó naj-
sżahej wyłOniły dalszych nil- wllłj(~~Ą p6$tatal się Ukle-
sti·z6w wójelvództwa. Ja\( jut ja I Wilk eo JUz UzMM:ylenl, 
podliliśmy tYtUł r\l15tt!6wskl ~le nietl'u\lej · wI~lką sprawił 
wśród kobiet zdobyła Les.tzyll.- . SzK6łka., Który . wyeliminował w 
skit (Wl. Kt".rto) pti.M swoją pierwszej ,\'te .Jll1IlUa ś na-
i<tJleż!lrtką kluboWą Makliyml- ~tlł~i'!I~ :tlij zaef~t@j wale/! zeszlO 
szyn. Obok niej nowymi mi" toczl\"łO ń'llstrza ~ 8kocźYłasa. 
strzami zostali: w grze pojedyl\- 1'~n miody tenisista zrolllł du-
ciej tJkH;ja (WI. Króśfiól przed że j5O'śt~)jy 1 jego tl!śźlOtdezna 
swoim wychowankiem Wl1kl~m. finAI9wa walka · & Willdem ' na 
którego pokonał 7:5 , 1:6, 6:2 6:Ó, mistrzostwach juniorów powtó-
\V grze podWÓjnej para Ukleja. rzyła się w tym rOku , z tĄ- tYl-
~ wilk pO· .zwydlłftWlI!. l\a6 110 r6nilć~, !I! ttm tbe\'n na 
Ltikaszkiem . i SZkÓłkI! . (Stal si.. mlstrzolitwAćh sl!nJ6tów I at w 
Wola) 9:7, 6:3, 6:ł oraz w grze półfinale. · Wprawdzie wy~zerpa-
mlęi!iJmej ~arA Le5ttżYdśka. - 't\y wllK4 ~e ~kocźYlasem, 
Uklejil przed l'tłakgYlbis~tn · -'- 8iKĆłk~ §~tkalll~ z Wilkiem 
Mu·rman;"· którzy · nie stawili ~II: · _ ... przeg-rał,-· 'ł.te·· ~óz05ta~1l po so-
Cło spotkartlli flrttllówego odda" Ill@ dobre wtateńl@, tJrUf! mło-
jąc zwycięstwo vo. dy tenisista ze Stilowej Wdl! -

Tak więc finały były wew- Lukaszek, które prżed dwoma 
nętrżną i·oz!trywką tenlślst~\iJ laty td61lYI tyttJ vJlC<!i'iiiśtrzow-
W/óknl!\rził krosno , Ittói·zy W~ ,ki I !A~oWlad.1 ~~ tli Uwod-

. Wszystkich ko!\kurencjach z!" nika o dutyCh wal9rAch, nUra!!! 
garnęli tyluły mistrzowskie. już w pierwszej Irze nil Wilka. 
~o 2 iatach supremaćjl Shtlowej Po ladńej ośtrej walće rilespo-
Woli 'v naszym t.ehlsle pr~'mat IItll!WArlit głAdko zwYćlęŻył 
odzyskało ponowili. Krosno. WJlk. S~odtlew~llśmy się po 
Swladczy to . o . dobrej pracy te- Łukasz~u czegoś więcej, ale do-
go kola I rozwoju t.ehiśa ziem- v.'le.dzieliśmy si~, że teh miOdY 
ne~ó na poakaqjaciu. tl!nl8ista praeujl! '" ZW ZMP w 
Największą niespodziankę spra lt~eś~(JWle I n,wal · żtIjflll · nie po-

wll "wiecznie młody" wlelo- zwlila . mu na prowadzenie re-
krótny nllstrz wojewÓdztwa - gulśroyćh lierilń.l(dW. 
Z:YI!munt UkleJa, którY !ostal ó . 
w tym roku potrójnym ml- .. śO~Jna wzmlal)~a nalety sil: 
strzem. Jeśt Ul ftl@śpód:!lańką z JuliCIe t tt7.tśfo\\ a, który mIał 
jednej !;.trony, natomiast przykrą duz". ń:'IótliwOś~1 do tclOtrlycla 
sprllwą Z drugiej gdyf Jhlf!leca.w fIn 'le. Pó "m~ITIHoń.-
Uklj I b . "i ·Ik· · sklm spol.katlIU" z SJelsklIrt 

e a m m we lego (13:11 6:1) nUi"atJl nli V.rlk 
sukcesu nie zachwycił swo- . . , _ J a . 
ją grą I 2 tytUły zdobyl w I , ~yl o krok od Z" yclę.twa nad 
finale bez wysiłku dzięki skr _ p6znlej,zym WIcemistrzem, gdyZ 

I\l . . ' . e po wY"ranJU I seta 6:4, w dru~ 
~:o~~re tr':~~~~ pr~~a,r~~~ea;l~ «1m .,ftlWad!1ł M m. Aie od 
"'0. przez Maksyr\lls,"yna I Mur- ~~ ~~wn~ Wilk postawi! wSZys~ 
mana w grze mle8zanej , Pi"my. j.ecmą kartę I grając.. bar 

. " . ''''''1'1'' .' .dlo u,,"żnle wygrał !'ód rzad 9 pURZczamy, ze te .. orv~", . 3 . wys- -efuów ·1 HIl"'owadźll dO llian 
tęp wysłużonego Uwl'ldi'llk8. _ ".Ii, . on . . .u 
Ukleji byŁ jego ostatnim I dl _ 6 .. "'_ III ~ecIe. Kallta skupił SIę 
tego lttHedzy klubówi SI'l'awl'l uzyskał jeszcz.e 3 gemy, ale 
ewemU tri!tler9wl I w~eli9Wa-N- ,,)I'zegr~1 ostatecznte to spotka-
cy taki upominek pried wycO- nl@, ktMe. było nII.lladnlejszym 
f ni· -. w krośn,ensklch mlstrzostwach_ 
. a em, SIę Z czynnego zyela Ostre i dłUgie zAgrAI'IUI Kality 
sporto\\ eg~. . .I!zy też tlrecytyjile skróty i ml-

Ta.ki wypallek nie powinien nillelA WilkA WżbudUty ć6 chwl 
mJec jednak mle.lsca . . Wilk cięż- I~ tlOdi.iw I Oklaski publicznoś-
ko napracował .slę nim clciszedł cli 
do fmalu, a dużo nie brakowa- . 
lo, by zosŁili wyellmlr'!owany. Je-, P!'idsumOwuj~e ftt'y naszych 
go postępek nie świadcźy o spór Sel'llOrów trze'Ol Stwlerdżlć, że 
towym wychowaniu. FtYWUiZA- l'l'Iłodzlet z pOwodzetliem za ala-
cja wsporcle ińUśl być sżlAchl!t~ kowała pozycJe starSZYCh za-
ha ... a kierowanie w: .kurtLlaZ.J~ wodników"A liAcy tehi&iści jak 
nigdy nie prowadzi do czegbś Wilk, Szk6łka, Kallta, ł.uka!!zel(, 
dobrego. kto jesf. I'p~zy teń pb- Świstek I SI~lskl stanowią gtu-
winien .zblerać. owoce żwycl~- pę następców, starych ml-
stwa. zresztą tĄ śprawą żiI.1mle strzów" i Z8Uczajll się do czo-
§Ię chy ba sekcja t~Jilsa prty ł6wki ńUżl!gO ~i'llła. 
WKKF. . (kos.) 

f ;r·· x - 7 

Komunikat 
08\viFjszCZJ;:Ntli: o dC-YTACJI NmrttJcitoMo~CI 

Km, 170/54 dnia 28 . !I~a lM~ r. ~ ~ód}:. 10 w Sądzie Fo­
wiat.ówy~ 'Al KltOSNI! n/Wisłokiem otibędżie ślę prżY zacho 
waOlU UstawOwych warUnkóW llćyt!ćyjl'lyeh i 6Mwiąiku 
złożenia . zezwolei'lIa lia nab;YćieL,Heytaćja ni~tuch, gtill1tćW~j 
K. W. 3396 Połozonej w POTOKU, o))sMru 5 ha 76 ił 06zaC. 

74,490 zł, ceńa .. ,~ł~.ńla 55/170 tł, r~kOjmia 7,5M zł. 
02RONIEGKI :-:- XOmOrl'lik Sądu ~owiatowego 

w Krośnie I'1/Wi$łoki~m. 

r T1 ' g . 7 

Ogłoszenia dtobne 

LokAle 
ZAMIE:Nti -·rt;· mrtfejsze 
mieszkanie kOmfl'>rtowe, 2 po 
k~je t kuchnią w ~stoWi.~. 
Wiadomość; :B'iuro ·Oałól!iż.eń 
- Rzeszów, Qał~ówsk1ego 

Q-106 

- , . 

Sprtedaż 

SVPIALNlA jaśl'la, sżMa trój 
dżie1na z luśtrłm, do spne­
dania, oferty.; . Storzyżów -
Obr. Stalingradu 3ł8. a. .. 099 
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Konf.erencła prasowa premiera Nehru w Moskwie 
, . ' . 

ObradySwiat •• weu;(. ' 
Zu;rolnałlzellia Sil 

P.tkc.lu po powrocie z podróży po Związku Radzieckim 
MOSKWA (pAp). 21 czerw 

ea, po .poWrocie, z podróży po 
Związku Rad'Żiecklm, . pre­
mier . Indii Nehru odb'ył w 
Moskwie ' koriferencję , praso­
wą; w , której wzięli udział 
przedstawiciele pr.asy ra­
dziecki.ej l hinduskiej oraz 
zagraniczni dziennikarze prze 
bywający \v ZSRR; , . 

Premierowi ' z.adano liczne 
pytania dotyczące jego wra­
żeń z POdTÓŻY po ZSRR, za­
cieśnienia stosunków ra­
d2:iecko:"hinduskich. walki o 
pokój l utrwalenie pq.yjaźni 
międ:r.y n·arodami. 
Korespood~t 

Eapytał: . 
- Co pana zdaniem, panie 

premierże 'nalety uczynić, a­
by złagndzi6D&plęcle w AżJl 
i na całyM świecie? . 
.odpOwiedź ·Nehru 'brzmiała: 
. - 'Zadaniem ' zasadniczym 

1 pierwszo.rzędriejWagi jest 
stworzenie atmosfery sprzy­
jającej osłabieniu .napiflcia: 
należy przyjaźniej ustosunko 
wywac siędo - siebie4 nle mej 
wić ' rzeczy obra~ający~h in~ 
Dych: NastępQie trżeba ' brać 
k~zdy . problem .oddzielnie i 
zając się ~górozWiązęiliern. 
Alerzeezą najważniejszą 
jeśt 'stworZenie: atińosfei'y 
sprzyjającej osłabieniu na­
pięcia. 

R. Parker ' (korespondent 
8n~iel1'>Jdego dziemli~a "Dai­
lyWorker") zapytał: . 
~ CZy W wyniku rokowań 

premiera Nehru w Mo~wie 
zost·aI wyjaśniony stosunek 
Związku !\adziecklego do lila 
nów na.rÓdow·e'orozwoJu 
Indii? . 

Jawaharla1 Nehru odpo­
wiedział: ' rząd raozieC'ki 
oświadczył. że chętnie udżie­
li ne,'- pomocy technicznej i 
dostarczy urządzeń w celu 
realizacji naszych planów 
rozwoju 'lcJraju. . , . 

, , Na pyta·nie korespondenta I 
dzienni'ka ' "Izwlestia", jakle 
znaczenie . pr~wlązuJe do 

łą~noś()i kulturalnEj między 
Indla·mJ a Zwlą·zklfm Ra­
d!lecklm. premier Indii od­
powiedział: 

Przywiązuję wielkie 
znaczenie do rozwoju sto­
sunków kulturalnych mię­

dzy wszyst,kimi krajami. 
Rozwój łączności kulturalnej 
przyczynia się do pogłęb i e­
nia zrozumienia wzajemnego 
! stworzenia przyjaznej atmo 
sfery. Pnlgnąłbyrr1, aby sto­
sunki ,kulturalne między 

Związkiem Rad,zieckim a In­
diami również w przyszłości 
pomyślnie się rozwijały. 

Moskiewski korespondent 
chińskiego dzienni'ka "Zen­
minżibao", Li H~ zapytał: 
w jaki sposób można roz­
szerzyć mlęd'lynarodową 
wśpółpracę, pOlJłębić zaufa­
nie ' m,Jędzy państwami 
zmniejszyć napięcie mJędzy­
narodowe? 

- To wielki problem 
pov/iedział NGhru. Zmniej­
szenie na,pięcia międzynaro­

dowe-go może ' być osiągnięte 
stopniowo, k·mk za kro·kiem. 
Nie mdna oczekIwać ja,kiej­
kolwiek cudownej ' zmIany. 
Przede wszystkim trzeba 
pra.gnąć oslabienia napięcia 
międzynarodcwego. Następ­
nie -Oależy zająć się zrecli­
zowaniem tego pragnienia. 
Napięcie jest teraz ' mniejsze 
niż było kil,ka miesięcy te­
mu., jedna'kże istnieją jeszcze 
nie·~tóre niebezpieczne od­
cinki. 

• • • 
Niebawe1n rozpocz.nie sip, 

k011fe,rencj·a szefów rząd6w 
czterech mocarstw w Gene­
wie. Wszyscy mają nadzieję 
że spotkanie to w pewnym 
stopniU dopomoże w zmniej­
szeniu napięcia jeśli nie 
przez bezzwłoczne rozwiąza­
nie problemów, to przeżzna­
lezIenie drogi do ich rozwią­
zania. 
Amerykański korespondent 

Podpisanie 'Wspólne" ., : dek l~· rac.i i 
.. N.A. Buleanina i premiera Nehru 

MOSKWA (PAP).: Agencja 
TASS 'pod'afe: 

Dnia 22' bm. w ,wielkim pała<;\! 

kremlowskim odbyła się· w 
a tmosferze serdecznej przyj ażnl 
uroczystość podpisania wsp6ln~j 
deklaracji przewodnicz~cego Ra­
dy Ministrów N. A. Bułganina 

1 premiera Indii J. Nehn,1. . 
O godzinie 20 min. i5 (czasu 

mOskie';"SJdego)do s,tolu, na któ 
rym lez" teksty wsp61nej de­
klaracji w języku rosyjskim i 
angielskim, pÓdehodzll prże.wo~­
nlcz'lcy Rady Ministr6w ZSRR 
N. A . Buig.anin i, poemier Repu­
bliki Indii, J .• , Nehru. 

Sport - Sport 

N. A. Bulganin .T . Nehru 
podpisują wspólną dekiarację. 

. Przewodn iczący Rady Ministrów 
ZSRR N . A. Bułganin 1 premier 
Republiki lndy.lskie,i J . Nehru 
wymieniają mocny uścisk 'dłoni. 

Obecni w czasie pOdpisani a 
wspÓlnej deklaracji oklaskami 
wyrazają apl'obat~ dIa aktu pod- I 
pisania wspólnej deklarac.i i. 
świadczącego o nowym ważnym 
wkładzie rządu ZSRR I rządu 

Indii do sprawy złagodzenia na­

pięCia międzynarodowego, do 

sprawy utrwalenia pOkoju 

przyj ażnl między narodam!. 

- Sport -Sport 

Ku.dru· Junlor6w Polski 
-Sial Mielec 4:3 (2:0)! 

5 min .. l:0 Satorll, (kadra) 
, 14 min. 3:0 wr6bel (kadra) ' 

46 min. 2:1 Lenart (Stal) . 
49 mln. ~:2 Lenar~ (S.tal) 
62 rrtln ~ 3:2 Wróbel (kaqra) , 
6~ min. 4:2Kazimierczalt (kad.) 
76 mtn. 4:3 Mokrzycki (stal). 

KADRA: Sttonlarz ' (UŚelno, 
wicz); Dymarezy.k, Korc ' (Janl­
szeWski), Put. · Malarz, Wideu, 
Nowak ' ',(Kazlmier'czak), Wróbel, 
Satora (Szmld), L1berda, Ple­
chowlak. 

s'i' AL; Sztuka (Olszewsid). Ju­
r;uzczyk, K.llIżek" Grześko, wa­

' fe.ka. WIeczerzak (M ' cha!uszko), 
Procak (Mokrzyc kI), Czylok. Le­
nart, Król. Latacz., 

Zawody prowadził o,b. Kozioł 
li ,Rzeszowa. 

W mlędzycza~ie, gdy trwają 
intensywne I ostatnie już przy· 
gotowania do , międzypaństwowe­
go me'czu Polska B - Sulga­
ria B. kt<1ry rozegrany zasianie 
w naj bliższą n1edzlelo: 28 czerw­
ca na s-tadloni'e Stali Rzeszów -
kadra juniorów Polski. prze by­
w"jąca u nu ha zgrupowan,iu 
doszlifowuje swą formę przed 
meczem .z Rumunią pod okiem 
trenerów Górskiego oraz Stias-
nego. , . 

W dniu wczorajszym k.adrowl­
eze wyjechali 'autokarem:'. do , 
Mielca na. sparringowe sp'ątk*nie 
z trzecioligowym:Ze~połem ' tam­
te.iszef Stali. 

Mecz zakończył , ,się nil!znac~­
nym zwycięstwem ' kadrowiczów. 
Pa ello ,w sumle ·at 7 , pramek, co 
śWiad,czyłObY o sttzel"cldJ'l\ ctla­
rak terze napastników obli 'zespO­
łÓw., Z tą je'drią różntc~, te atak 
ka'dry sttzelał duto I . 1.9 , przez 
cały mecż. , natomIast .talówe~ 

raczej tylko w drugiej połowie. 
Cóż , można powiedZieć o samym 

spotkanfu. Było ono o wiele eie­
kawsze i rozgrzewało entuzjas­
tów piłki nożneJ w drugIej po­
łowie , gdy gra znacznie się oży­
wiła, zwiększono' tempo. Ił akcje 
zmieniały się możliwie szybko. 
BowIem w ' plel'Wszej fazie grano 
raczej na zwolnionych obrotach. 

Po zmianie stron obraz gry 
zmIenił się. W zespole kadry 
zaszły pewne zmiany. Miejscp 
Stroniarza zajął Uśclnowicz. któ 
rego blp.dem było słabe opano­
wanie gry w poIli. ' Skutek był 
taki, że wynikały czasami nIe­
porozumienia z . obrońcami. co 
umie'ętnte wykorzystali napast­
nicy ,Stali, stwarzając pod bram­
ką 'i<adrowiczów niebezpieczne 
sytuacje. Sator~ zluzował Szmid, 
a 'Nowaka Kazimierczak. 

W sumie kadrowicze pokazali 
ładne zagrania, celne podania. 
bez zwlekania z oddaniem strz&­
lu, szybkie przerzuty. Pomocni­
cy ,szli za atakiem. Rzecz zupeł­
nie zrozumlala,że w całości 
brak było jeszcze ostatecżnego 
scementowania. No I z kryciem 
nie zaws1.1! było cl:Jbrze. 

N.a tle kadrowiczów Stal wy­
padła ' nadspodziewanie słabo, 
wyszły pewne braki ' calego ze~­
połu. , Za dużo bawiono się z 
piłkjl . Zwlekano z , jej c,eln.Ym 
oddaniem do współpartnera, a 
pilka'rle razlli powolnością 1 
grali zbyt szablonowo. Wpraw­
dż,e lepiej poszło im w drugiej 
połowie , ale to jeszcze za ' mało, 
jak na ,zespół tej miary co Stal. 
od , których zawodników mamy 
prawo ' wymagać znacznie wię­
cej . budzlej . zdecydowanej i 
P~emyŚl8nej gry. . 

R Bran,.dt (dziennik "Sat I 
Loui's Post Dispatch" zapy­
tał: jakle konkrelne proble· 
my, zda.nlem premiera Neh-, 
ru, powinny by() omuwionr I 
na tej konffrencji? I 

Nehru · cdpowiedzial: I 
- Mówi się, ŻE Iwnferen­

cja w GenEwie będzie o') 
pewne,go st0pnia nieoficjal­
na, bEZ ściśle określonego po 
rzą-dku dnia. Na konferencji 
tej można omówić każdy pro 
blem. Widocznie bęoą poru-I 
swne te problemy, którE ' 
wpływają na 'Zwiększenie na 
pięcia międzynarodowego. No 
przykład sytuacja na DalE­
kim Wschodzie, problEmy eu 
ropEjskie. NiE wierno czy wy 
lon i się kWEstia indochińska. 

Na pytame przedstawiciela 
tygodnika "NO'Ne Czasy"· 
jaki wpływ wywarła konfe­
rencja krajów Azji I Afryki 
w Bandungu na rozwó,j ich 
wspólnej walki o pokój i 
bezpieczeństwo, Nehru powie 
dział. że konferencja ta wy­
warła wielki wpływ. G:ówn(' 
jej znaczenie polega na tym. 

, że kraje, które różnią się mię 
dzy sobą systEmami społecz­
nymi i Ekonomicznymi oraz 
ustrojami państwowymi. zdo­
łaly jednomyślnie uchwalić 

bardzo wainą deklar'ację 
Pragnę zwrocić waszą szcze­
gólną uwagę - p_owiedzial 
Nehru -- na deJdarację kOl1-
fe.rencji banduńskiejo wspó! 
dzialaniu na rZECZ powsze­
chnego pokoju i współpracy • 
pod,pisa·ną przez 29 krajów. 
Deklaracja ta ma ogromne 
znacz€<l'lie i zasługu.je na wiej 
ką uwagę. KonfHenc,ia ban­
dU11ska może służyć jako 
przykład. 

• • 
A więc , nie ci)odz! o ja­

kąś pomoc f:nansową. Cho­
dzi o pomcc' techniczną i o 
sprzedan:e nam urządzeń. 

Korespondent dziennika 
"New York Herald Tribun€" 
zapytał, czy oczekuje się .ia­
Idejś współpracy ze Zwiąt.­

kłem Radzieckim w dziedzi­
,nie ' rózwoju energiiatomo- . 
weJ. I 

Nehru odpowiedział: Nie 
omawialiśmy tej sprawy, nie 
wyłoniła się ona .. Być może w 
przyszłości będziemy się wza 
jemnie konsultowali w tej 
kwestii. 

Przedstawiciel hinduskiego 
dziennika "Statesman" po­
prosił o informacje, czy po­
mocy Związku RadzieckJego 
dla IndiitowarZY5zą, jakie~ , 
w&.runkl. 

W odpcwiedzi Nehru o­
świadczył: Pomoc Zw:ązku 
RadzieckIego dla naszego kr3 
ju nie jest oczywi~cie uwa­
runkowana żadnymi zobowią 
zaniami politycznymi. 

W dalszym ciągu Nehru I 
stw:erdził. że na początku i 
konferericj! prasowej zapy-j 
tano gc o rokowania z prZY-I' 
w6dcami radzieckimi. Mogę 
stwierdzić - powiedział Neh 
ru -,- że Indie i Związek R:J 
dz 'ecki nie mają szczegól­
nych problemów do dysku­
sji, lecz istnieje wiele pro-

hlemów. które są Przedmio­
tem wsp01negozainteresowa 
nla zar6",;nn. Indii. jak i 
Zw i ązku HD·jzi~klego. Neh 
1'u podk '-eś1 ił, że takimi 01'0 

hlemami są prcbJemy pO'kó­
.lu. rozbr0jenla i inne, 

N" zakończenie konfEren­
cji praRowej N€'hru p\1rlał do 
wiadomości. że ' :::aprosil prz" 
wodnkzące~" F:.adv Minis­
trÓw ZSRR N A. Bt:łg:mina 
aby odw'edzil Trrdie, i że 

N A. Buł .ganin przy,iął to za 
prcsz€'nie. 

J. Nehru zwiedził 
elektrownię atomowq 

MOSKWA (PAPl. 22 bm. pre­
nl1er i minister spra"l .. v zagra-
nicznYCh 'Repualiki Indyjskiej 
Jawaharlal Neh rv.. jego córka 
Indira Gandhi. se:<reiarz gene­
ralny, Ministerstwa Spraw Ża­

granicznych Re'pu"likl indyjSkiej 
N. R. Pillay oraz dyrektor cle-

partamentu europeJSkiego ,'Mi-

nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Republiki lndyj"klej A : Nussain 
zwiedzi li pierwszą- el~ktl;ownię 
atomow-l Akademii, N"Uk ' ZSRR. 

Wraz z premierem Neh,·u elek 
trownię atomową zwledżili 

pierwsi zastępcy przewodniczą­

cego Rady Minlstrow ZSRR 
M . Kaganowicz oraz , A. l. Mi­
koJan. 

Preulier Nehr·u 
- ' dok torenl . . , 

Honoris Causa 
llni\versytetu 
Moskiewskiego 

MOSKWA (PAP) . Dnia 21 bm., 
odbyło się posie('tenie ,Rady 
Naukowej Państwow"go · Uni- . 
wersytetu Moskl"wskiego im. I 
M. W. Łomonosowa . PierWSZY! 
punkt porządku dziennego 7.a­
~I'eral propozycj.e Rady Wydzia­
łu Prawpego w sprawie przy­
znania premierowi ~ehru ty~­

lu dókto t a Honoris Causa Nauk 
Prawniczych Uniwersytetu Mos­
kiewskiego. 

Propozycj a ta zost8Ja jedno- I 
myślnie . przyjęta przez WSZyst~ I 
kich członków Rady ,NaukoweJ 
i obecnych na ,posiedzeniu prs- I 
cowników naukowych. i . ' Nehru I 
otrzymał tytUł doktora H, onorls I 
Causa Nauk Prawnlc7.ych Uni­
wersytetu MoskieWSkiego. 

'KORESPONDENCJA WŁASNA AGENCJI ROBOTNICZEJ 
Z HELSINEK) \ 

Już od samego rana rojnp I 
I gwarno było w Mes5uhallL 
W tym samym czasiE, kie­
dy poszczególne delegacJe, 
naradzały się nad kandyda- I 
tunmli ' swoich przedi>tawicie I 
li do prezydium zgmmadze­
ni<l. w Mes5uhaJli ekipy ro·· 
botników fińskich szybko i 
sprawnie przygotowywały sa 
lę do przyjęcia 2 tysięcy de­
legatów reprezentujących bU 
SkD90 narooowości. Po ca­
lej Me;:suhalli krąlą dzien­
n ' ka.fl~, którzy w liczbie 
prz€'5~~':. ~OO śledzić będą ob-
rad~' ;:,gronullzEnia. I 
Okcłc godz. 14 zaczynają i 

napływa": pierwJi delegaci i 
ob::;erwat:JfZ.Y. Wśród tych o­
statnich :iest 50 przecłsta'Ni­
cieli ' sp0leczeństwa fitlskie­
go, a między nim,; znany pi­
sarz fiński Gunnar Bjorling 
oraz profescr Uni wersy te tu 
w Helsinkach - Janssol~. 

.Sala , szybko się wypel,'d<l. 
Wśród deleg-atów panuje po­
godny nastrój, ,na co w pe1,1i­

nym stopniu wpływa piękna 
i gustowna dękoriicja sali" 
gdzie królują kolory - n:e­
bieski i biały. ' Na każdym 
kr.oku -,- kosze ' peł'ne. różne­
barwnych kwiatów. a wśród 
nich najwięcej bodajże goż-
dzików. ' 
. Przy wejśCiu do sali znaj­
dują się mh!jsca dla obser­
watorów. którzy w Jkzb'e 0-

kolo 100 biorą udział w ob­
radach, W!\ród nich jest pa­
ru wło..~kich n7,ioon i karzv ka 
łolickich. pani Cusden z ~.vie' 
kie.i Brytami, w :c:ej)rzewcd· 
nlcząca Miedzynarodowe.i Li 
gi Kob' ,et WaIc:zącvch o Po­
koj i Wol,noś<: . senat,lr fran-: 
ellski Debll-Bride1. amerykal. I 
ska akt.orka SeJma Hill, Um I 
berto ZOf)l)uli - członek Kra, 
.iowe/,!o Kcm[tftu Włosk:ej : 
Mlcdzieży Chrześcijań~ko-I 
Demokr?\.ycznej. Ale dośt · 
nazwi;;.k. ho pto , na trybunę 
wchodzi se!~Tetarz SleneralllY 
hwiatoweJ Ra.dy PokOjU -

,JEan Lai'itt,e i ogłasza kandy 
datury przedstawic,ne do prc 
zvrlium przez poszczególne 
delegacje. 

Zostaj ą one przez zebra­
nych przyjet.e ' żywymi okla­
skam.! . Spo~ród Polaków w 
skł~d prezydium weszl': Ja­
ro,ław Twaszkiewjr.z. Ostap 
Dluski i Leonold Infeld. 

W chwilę później wchodzI 
na salę obrad proC Joliot­
Curie, witany g<:rącyml okla 
skami. Towarzyszy lnu pani 
Tyyne L(i vo LiOlrsson, mini­
ster spraw społeczllych VI 

l"lądzie fińskim oraz Vaino 
lVIelcti, guoernator prowincji 
Uu~imaa, w której leżą Hel-
sink:. ' 

Godzina 17.09 czasu tutej­
szego, a więc godz. 16.09 cza 
Su polskiego. Pro!. .Jcliot­
Curie ogłasza obrady Swiato 
wego Zgromadzenia przed­
sta' ... ·icieli Sił Pokoju za o· 
twarte. 

Niesposóh w paru słowach 
od-dać tnść referatu wygło-
5'ZO<I'\cgO przez prof. Jolict­
Curie. referatu zawiera­
jącegc analiż:ę obecnej sytua­
cji międzynarodowej. Jego 
myśl przewodnią strescić mo 
żna w następujących slo:" 
wach: trudne I odpowiedzial 
ne zadania stoją przed Swia 
towym Z6romadzeniem' Przed 
stawiciel: Sił Poko.iu. Zgro;' 
madzenie nie zawiedzie zau· 
fania nan:dów. W toku szcze 
rej dysku3ji i konfrontacji 
poglądów z'ostanie wypraco­
wanadroga, ' wiodąca do u­
trwalenia pokoju ' złagodze­
nia na:Jięcia w swiecie. 

.,Celem nHszym jest prze­
cież to" cze:;o obrazem są 
dziś Helsinki : Jest nim dzień 
bez zmierzchu. św!at bez woj 
ny, bez nienawiści i śmier­
cI. Swiat rozjasnic·ny nie­
zmiennym blaskiem pokOjU, 
jak czarodziejsk'e miasto Hel 
sinki. nad którym świeci 
światło pólnocy". 

W Helsinkach. mi€ści~ 
światła , mieście, w którym 
zachód z brzaskiem słonecz­
nvm naznaczyły sobie spotka 
nie. mieśc:e. w którym świa 
tło zwycież~'ło ciemności, 
przedstawiciele olbl"lymiej 
wiekszości narodów świata. 
ludzie ~ .. różnych przekona!'!', 
lecz jedneJto pragnienia, 
przystąpili do pracy, by 
pragnienie ' to , przekuć wrze 
cz~'wistoŚć. By pokój zwycię 
żył wojnę. 

Helsinki, 22 ezerwca 1955. 

Tadeusz Gumowskl 

Jubiłeuszowa 

()NZ 
Z POBYTU PREMIERA J. NEHRU W ZSRR SAN FRANCISCO. W śro-

Na zdjęciu: Pre 
mier Nehru 
wśród dzieci. 
przebywają-

. cych na obozie 
pionierów "Ar­
tek" na Kry­
mie. 

Fot - CAF 

, dę 22 bm. na posiedzeniu 
przedpcłudniowym jubileu­
szowej sesji ONZ przema­
wiali: gen. C. P. Romulo _ 
ambasador Filipin w USA; ' 
W. lU. Mołoh'w - minister 
spraw zagranicznych ZSRR; 
A ., Entezan - minister spraw 
zagranicznych Iranu; E. Nu­
Des - pr7.Edstaw:ciel Kuby 
w ONZ; S. blam Alhassan 
- przewodniczący delegacji 
Jemenu: K. P. Povic .:..- mi:' 

' nlster spraw zagranicznych. 
Jugosławii; A. G . Villacorta 
przedstawiciel ' Gwatemali. 

lt'itoDlV HI'elhieqo !iqno Indii 
(Ciąg daLs=1! ze str. I) 

i nieinterwencji w wE'wnętrz 
ne sprawy innych narodów. 
Na lasadach. które zostały 
ogłoszone wspólnie przez rzą 
dy Indii i Chińskiej Republi 
!~i Ludowej i które przyjęły 
państwa reprezentuj~('!:' przy 
tłacza,iącą większość ~udnoś­
ci Az.ii. 

Don:osly był udzi<lł Indii 
w walce, jaką obóz pokoju 
i socjalizmu prowadZił w cc 
lu zakończenia wojny w Ko­
rei, a następnie w ;ndochi· 
nach. I ta wspólna walka 
przyniosła sukces. I przeko­
nani jesteśmy, że przyniDsą 
również sukces wspólne na­
sze wysiłki, 'Zmierzające do 
przywrócenia Chińskiej Re­
publice Ludowej należnych 
jej praw w Organizacji Na­
rodów Zjedn<Jczonych oraz 
do uregulowania problemu 
Taiwanu, zgodnie z posiano 
wieniami międzynarodowy­
mi. co ma tak don : o.;łe zna­
czenie dla osłabienia napię-
cia międzynarodowego nie I 

tylko na Dalekim Wschódzie, 
ale I na całym świecie. 

Nasze stosunki zR~publi­
ką Indii stanowią kartę; kil. 
rą dopiero od niedawna za­
pisujemy, aczkolwiek warto 
przypomnieć, że sympatia. 
jaką darzymy naród hindu­
ski ma swoje długie trady­
cje. Wspomnijmy ' chGc:aiiby 
naszego rodaka, MIchala 
Dzierżanowskiego, kt0ry w 
połowie XVIII wieku wal­
czył w Indiach o wolność te 
go narodu przeciwko anglc~­
skim kolonizatorom. 

Przed dwoma laty gościli!; 
my w Warszawie w'yb;tnego 
uczonego hiriduskiego, wice­
przewodniczącego ' Hinduskie 
go .Komitetu Pokoju, Sahiba 
Singh Sokhey Przed 1'0 
kiem przybył do ' Warszawy 
pierwszy przedstawiciel In­
dii przy rządzie Polskiej Rze 
czypospolItej Ludowej. W 
sierpniu ubiegłego roku nasz 
ambasador żłożył listy uwie­
rzytelniające prezydentowi 
Indii. dr Radżandra Prasa­
dowi. Przed kilku miesiąea-

mi bawiła u nas delegacja 
gospodarcza Indii z udzia­
łem przedstawicieli kół han­
dlowych, Ministerstwa Han­
dlu i Przemysłu oraz 
Ministerstwa · Aprowizacji i 
Rolnictwa Gościliśmy rów­
nież delegac.ię działa~l:Y kul 
tury, oraz artystów Indii. 
Prżectstawiciele obu na,zych 
krajów wspóipracuJ& ze so­
bą w neutralnych komisjach, 
powołanych do strze;.enia po 
stanowień o zawieszeniU bm 
ni w Korei i w ·Indochlnach. 

Wizyta szefa rządu hindu-
3kiego. Jawaharlaia N'ehru 
przyczyni się niewątpliwie 
do zacieśn:enia sk:;unkó\v 
między nasiymjna~(\rlami. 
W ciągu swego pobytu, pr€'­
mter Nehru pozna nasz kraj, 
oddany bez reszty sprawie 
budowy dobrobytu całego na 
rodu. 

Obu naszym krajom po­
trzebny jest trwały pokój. 
Nie chcemy wojny, domaga­
my si~ zakazu broni maso­
wej zagłady,zakązu jej pro- I 

9ukcji i zniszczE1J,ia h,Łnieją­
cych zapasów. Jesteśmy 
przekonani, że można i na­
leży ułożyć w świecie stosun 
Id w ten sposób, by kraje o 
różnych ustrojach istrdały o· 
Qok siebie I ze sobą wspót­
pracowały . N:e w WyŚCigu 
zbrojeń, nie ' w zwiększaniu 
n~pięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych widZImy 
przyszłość świata, lecz w roz 
brojeniu przeprowa(}zonym 
pod' kontrolą międzynaródo­
wą oraz w odprężeniu mię­
dzynarodowym. Z głębokim 
zadowolen'em' dowiec;zlEllś;' 
my się, że premier Nehru 0- . 
cenił " Układy Warszawskie, 
jako poważny wkład w dzie 
lo osłabienia napięcia ' w 
świecie. 
Witając serdecznie wielkie 

go syna ncirodu Indii w na­
szym kraju, wyrażamy prze 
kOnanie, że jego pobyt u ; ni:13 
przyczyni się do utrwalenia 
stosunków przyjaźni między 
naSZymi narodami oraz do 
zacieśnienia współpracy w 
walce o pokój. 
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